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Kury e r Poznański 
wycheilzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Eedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr 1C.

Administracja i Ekspe­
dycja :

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Kurier Poznański.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Z >h. Zeitungs Pre s 
1 gte fur 1895 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach, cena poznańska z doJączenim

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
Jamowego wiersza. Reklamy po 30 fen. 
od w.ersza. — Przekiad na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e. w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze. Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein & Vogler w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowrze, Gniewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp, w 1 aryzu place de la Bourse o.

Poznań, 4 stycznia.

Z bieżącej chwili.
„Praw. Wiestnik“ ogłasza następujący reskrypt 

carski do hr. Szuwałowa: Mój w Bogu spoczywa­
jący ojciec, uznając należycie pańskie świetne czyny 
wojskowe i wybitne zasługi zamianował pana w roku 
1885 nadzwyczajnym ambasadorem przy jego cesar­
skiej mości cesarzu niemieckim, królu pruskim. Pań­
ska przeszło dziewięcioletnia czynuość dyplomatyczna 
usprawiedliwiła pod każdym względem pokładane 
w panu zautanie i nadzieje. Podczas tego .czasu 
pielęgnowałeś pan jako gorliwy wykonawca planów 
swego cara węzły przyjaźni, które od długiego czasu 
łączą Rosyą z potężuym sąsiadem, i przez to przy­
czyniłeś się pan do szczytnego, dobroczynnego 
dzieła, do utrzymania pokoju, który sercu 
mego niezapomnianego ojca był tak samo, jak mnie, 
drogi. Mianując teraz pana dla dobra państwa na 
podobnie ważne stanowisko jenerał gubernatora War­
szawy i komendanta wojskowego okręgu warszaw­
skiego, chcę panu wyrazić moje szczere uznanie za 
świetne usługi pańskie, oddane tronowi i ojczyźnie, 
w téj nadziei, że jak najlepszy skutek oduiosą usiło­
wania, które poświęcisz w przyszłości dla dobra i 
rozwoju pańskiój administracji powierzonego kraju.“

W republice framuzkiéj mnożą się codzień 
skandale i skandaliki. Niedawno zamknięto w wię­
zieniu cały szereg bandytów i wyzyskiwaczy praso­
wych, a obecnie zabrano się do stowarzyszeń kolejo 
wych. Wedle dotychczasowych telegramów, przy- 
aresztować miano dyrektora kolei południowej Mar­
tina i przedsiębiorcę budowlanego André z powodu 
fałszowania papierów handlowych i innych oszustw. 
Towarzystwo kolei południowej utworzyło się w roku 
1885 z kapitałem w wysokości 25 mil. fr., rozłożonym 
na 50,000 akcyi. Towarz. to było w grudniu przed­
miotem obrad Izby deputowanych. Przyszło wów­
czas do zaciętej walki pomiędzy rządem a radykał no- 
socyalistyczną opozycyą, z tego powodu, że rząd 
odnowił układ z towarzystwem. W obec wycieczek 
opozycyi przyrzekł rząd zbadać niedokładności w 
towarzystwie kolejowym i przyrzeczenia dotrzymał, 
aresztując rzeczone osobistości. Najciekawszym jest 
to, że podobno w aferę tę mają być zawiklane także 
osobistości polityczne i to wysoko postawione. — We­
dle depeszy posła Le Myre de Vilars z Sansybaru, 
rząd Howasów protestuje przeciwko zajęciu Tama 
tavy przez wojska francuzkie i czyni Francyą odpo­
wiedzialną za skutki tego kroku. Dwanaście kilome­
trów od Tamatave zabili Howasi Anglika Lorneta.

Z Zofii otrzymujemy dzisiaj nadzwyczaj sensa­
cyjne i ważne wiadomości. Oto według „Kölnische 
Ztg“ wojskowy sędzia śledzczy kazał podobno przy- 
aresztować Stambułowa, ponieważ kilku świadków 
w procesie przeciw Georgiewowi zeznało, że Stam 
bułow miał udział w zamordowaniu Belczewa. Jest to 
niewątpliwie machinacya przeciwników Stambułowa, 
obli» zona na zupełne pognębienie byłego prezesa mi­
nistrów bułgarskich. „Neue fr. Presse“ donosi, że 
dotychczas Stambułów nie został uwięziony i że kilku 
przedstawicieli wielkich mocarstw zwróciło rządowi 
bułgarskiemu na to uwagę, że dalsze prześladowanie 
Stambułowa może tylko Bułgaryi przynieść szkodę. 
Bardzo to słuszna uwaga, a rząd bułgarski powinien 
ją wziąć sobie do serca, jeżeli nie chce Bułgaryi wy­
stawiać na niebezpieczeństwa wewnętrzne, a w dal- 
szém następstwie na zewnętrzne. Ganków i Łuka- 
now wracają już do Zofii na mocy upoważnienia pre­
zesa ministrów Stoiłowa i czyhają niewątpliwie na 
taką dobrą sposobność do wichrzeń panslawistycznych 
i rusofilskich.

Korespondent gazety „Jigishimo“, wychodzącej 
w Hiroszimie, donosi, że nie można już przewozić 
chorych i rannych drugiej armii do Japonii, ponie­
waż lód nie pozwala okrętom przybliżyć się do brze­
gów. Chorzy i ranni pozostać więc muszą do wiosny 
w lazaretach polnych. — Cesarz japoński nadał ce­
sarzowi niemieckiemu wielki krzyż orderu Chrysan- 
theum; jest to najwyższy order japoński. — W Chi­
nach panuje dotychczas najnędzniejszy system kłama­
nia się. Prasa chińska ogłasza ciągle biuletyny woj­
skowe, obliczone na bezczelne a śmieszne okłamywanie 
swych czytelników. Dzienniki szangajskie ’powiadają 
naprzykład, że wojsko chińskie ustąpiło wprawdzie 
Kulienczeug i z okolicy nad rzekę Yalu, ale było to 
przebiegłością wojenną, gdyż zaledwie Japończycy 
wkroczyli do opuszczonych miejscowości, eksplodo­
wały miny podziemne. 20 do 30 tysięcy Japończy­
ków zginęło w’ ten sposób, a nie mniej umiera ich 
w skutek mrozów. Gazeta „Hu-Pao“ opowiada, że 
gdy Japończycy ratować się chcieli ucieczką przez 
most na rzece Yalu, most ten zapalili Chińczycy, 
skutkiem czego tak wielu ich zginęło, iż trupy po­
wstrzymały bieg rzeki.

„Italia militare“ donosi : Jenerał Baratieri 
opuścił z wojskiem Adua i powrócił do Asmary i 
Keren, gdy się przeświadczył o przygnębiającym 
wrażeniu swej wyprawy wśród krajowców i gdy mu ka­
płani i przywódzcy w Adua zaręczyli przyjaźń i 
poddaństwo. Obecnie nie ma żadnego znaku, aby Derwisze 
zamierzali przedsięwziąć napaść. Nie mogą też my­
śleć o wyprawie wojennej, ponieważ brak im środków 
żywności i broni.

Wedle telegramów z Pesztu, cesarz Franciszek 
Józef przybędzie tam najprędzej w sobotę wieczorem. 
Ogólnie przypuszczają, że przyjdzie do skutku gabi­
net hr. Khuen Hedervarego. Stronnictwo liberalne 
zamierza popierać każdy rząd, który przy zaufaniu

korony przyjmie w całości program dotychczasowego 
gabinetu. Twierdzenie pewnego dziennika peszteń- 
skiego, jakoby hr. Kalnoky miał niebawem ustąpić, 
nie ma żadnej podstawy.

* IZ>z:iś odbyło się zebranie komitetu pro- 
wincyonalnego wraz z delegatami okręgu mogil- 
nicko-wągrowiecko-żnińskiego, na którem kandy­
datem na posła do sejmu pruskiego w miejsce 
ś. p. posła Różańskiego wybrano p. Karola 
SSozłiniecliieg-o.

* „Neue Freie Presse“ potwierdza dzisiaj 
wiadomość podaną przed kilkoma dniami pizez „Dz. 
Pozu.“, wedle której Szuwałow przed przyjęciem 
stanowiska jenerat-gubernatora postawić miał trzy 
warunki. Naprzód żądał, aby urząd cywilnego i woj­
skowego gubernatora, jak dotychczas, tak i nadal 
połączony pozostał w jego osobie. (Jak wiadomo, 
pojawiła się propozycya, aby dla Królestwa obok 
gubernatora wojskowego, mianowano jeszcze osobnego 
gubernatora cywilnego). Powtóre żądał hr. Szuwa­
łow, aby wszystkie przez niego dokonane nominacye 
i dymisye zostały bezzwłocznie zatwierdzoue i ażeby 
mu wolnem było wyznaczać do swego otoczenia wy­
łącznie ludzi swego wyboru. W końcu miał zażądać 
Szuwałow ułaskawienia wszystkich osób, skazanych 
z powodu demonstracyi w rocznicę Kilińskiego. 
Wszystkie te żądania miał car Mikołaj potwierdzić!

* Korespondent warszawski do „Czasu“ pi- 
sze pomiędzy innerni:

Dzienniki nasze zapełnione obecnie przedru 
kami, a raczej tłomaczeuiami artykułów' prasy rosyj­
skiej o tern, co one nazywają „kwestyą polską“. Po- 
zwolicie mi poświęcić temu przedmiotowi jeden lub 
dwa listy najbliższe. Byłbym wcześniej o tych arty­
kułach pomówił, ale chciałem przedewszystkiem spró­
bować polemiki w dziennikach tutejszych lub przy­
najmniej skłonić pisma tutejsze do zabrauia głosu. 
Udałem się w tym celu do jednej z redakcyi, w któ 
rej mam znajomości, ale nie tylko polemiki mojej nie 
przyjęto, lecz poinformowano mnie, że prezes cen­
zury z rozkazu bar. Medema wydał rozporządzenie, 
aby dziennikom nie puszczano absolutnie żaduych, 
choćby najlojalniejszych artykułów samodzielnych 
o tak zwanej przez rosyjskie organa „kwestyi pol­
skiej“. Wszelka tedy polemika tu jest wykluczoną, 
nawet kilku wierszy komentarzy do artykułów nie 
puszczają. Może więc ks. Meszczerski choć tą drogą 
dowie się, dla czego pisma polskie milczą w sprawie 
blisko je obchodzącej.

Bar. Medern miał powiedzieć, że decyzyą w tej 
sprawie chce pozostawić hr. Szuwałowowi. gdy on 
przyjedzie, obecnie zaś nie chce odstąpić od praktyki 
z czasów Hurki.

Co przyniósł rok 1894?
STYCZEŃ.

W Japonii przesilenie polityczne; sceny przy 
otwarciu parlamentu (29 grudnia) zmusiły rząd do 
zamknięcia sesyi.

W Angouleme (Francya) proces o napad na 
włoskich robotników skończył się uniewinnieniem 
Francuzów, co spowodowało ogólne oburzenie we 
Włoszech.

W Hiszpanii proces przeciwko anarchistom 
odkrył różne zamachy oraz fabrykacyą bomb wy­
buchowych.

W Kamerunie niemieckim milicya, z krajowców 
złożona, uapadła i zrabowała dom gubernatora.

Zaburzenia w Sycylii straszne; lud podpalił 
gmachy municypalne, rząd zniósł podatki od mleka, 
oliwy i owoców, rozruchy wzrastają.

W Brazylii prezydent Peixoto podał się do 
dymisyi. W Pernambuco, Para i Ceave wybuchło 
powstanie. Rząd Stanów Zjeduoczonych postanowił 
przywrócić choćby siłą dynastyczne panowanie 
w Honolulu.

W Pradze podczas pogrzebu zabitego żołnierza 
zaszły rozruchy ludowe ; 10 stycznia otwarto sejm 
galicyjski we Lwowie.

W Paryżu po jednodniowym procesie Vaillant 
skazany na śmierć.

W Berlinie na placu Aleksandra miały miejsce 
rozruchy tłumu który z okrzykami : „pracy albo 
chleba“ niszczył sklepy.

Partya socyalna wniosła interpelacyą dla za­
pobieżenia nędzy ludu.

Cesarz Wilhelm posłał exkanclerzowi butelkę 
wina przez Moltkego wraz z listem własnoręcznym, 
skutkiem czego nastąpiło pojednanie. Berlin przyj­
mował Bismarcka z wielkiemi owacyami.

LUTY.
Bułgarya. Księciu Ferdynandowi Koburskiemu 

urodził się syn.
Francya. Anarchista Vaillant został ścięty

w więzieniu La Roquette. ,
Włochy. Rozruchy w Sycylii trwają ciągle, 

w Palermo odkryto pociski dynamitowe i składy 
broni. Adwokat Molinarij przywódzca rozruchów, 
skazany został na 23 lato więzienia.

Francya. W kawiarni hotelu Terminus młody

człowiek, nazwiskiem Breton, rzucił bombę, która 
zniszczyła umeblowauie i raziła 24 osób; pomimo 
oporu został ujęty, prawdziwe nazwisko jego jest 
Emil Henry, syn to skazanego na śmierć członka 
komuny, który zdołał schronić się do Barcelony; 
odszukano matkę Heuryego, pochwycono ważne 
papiery, skutkiem czego aresztowano 28 anarchistów.

Niemcy. 16 lutego na pokładzie okrętu „Bran­
denburg“, stojącego w Kilonii, nastąpił wybuch 
głównego kotła, zginęło 41 osób, 8 ciężko rannych.

Cesarz Wilhelm przyjętym był we Friedrichs- 
ruhe z wielkim szacunkiem przez Bismarcka i jego 
żonę.

Sprawa kanclerza Leista, jako głównego twórcy 
zaburzeń w Kamerunie, wzbudziła oburzenie w Niem­
czech i w parlamencie.

MARZEC.
Anglia. Gladstone, dotknięty chorobą wzroku, 

usunął się z gabinetu i został zastąpiony przez lorda 
Rosebery.

Austrya. Proces Omladiny skończył się skaza­
niem 8 obwinionych na karę więzienia od 3 do 8 lat.

W Peszcie studenci wspólnie z ludem urządzili 
manifestacją za wnioskiem ślubów cywilnych.

W Turynie umarł 20 marca były dyktator 
Węgier Ludwik Koszut; na wieść o jego śmierci 
odroczono zebranie się Izby węgierskiego sejmu aż 
do przejścia uroczystości pogrzebowych.

Włochy. W Medyolanie miały miejsce maui- 
festacye przeciwko podatkom.

W Rzymie 8 marca po zakończeniu sesyi par­
lamentu przed gmachem wybuchła bomba; teatr 
Angeli, sąsiednie domy mo uo uszkodzone, 8 osób 
ciężko rannych. Angeli, sprawca wybuchu, zmarł 
w szpitalu skutkiem poniesionych ran.

W Siennie wybuch bomby poczynił znaczne 
straty w pałacu B ?rghese.

Szwajcarya. Rada związkowa przyjęła jedno­
głośnie ustawę przeciwko anar histom.

KWIECIEŃ.
Austrya. Przewiezienie zwłok Kossutha do mu­

zeum narodowego, następnie pogrzeb na cmentarzu 
ewangelickim odbył się bez zakłócenia porządku.

Poseł Schmejkal, przywódzca Niemców czeskich, 
zmarł nagle w Pradze.

Belgia. W Brukseli 8 kwietnia wybuchły za­
burzenia anarchiczne, podczas których strzelano z re­
wolwerów; 16 osób aresztowano.

Anglia. W Kairze nastąpiło przesilenie miui- 
steryalne; rząd postanowił utrzymać Ugandę.

Francya. W okolicy Aubervilliers znaleziono 
ukryty w piwnicach skład materyałów wybuchowych.

W Paryżu dnia 4 kwietnia w kawiarni Fayota 
naprzeciw senatu, nastąpił wybuch bomby; raniony 
pisarz Taillade, jego kochanka i garson, sprawcy nie 
pochwycono.

Włochy. Królowa Wiktorya została nawiedzoną 
w Florencyi przez króla i królową włoską dnia 11 
kwietnia.

MAJ.
Francya. Trybunał skazał Henrye’go na karę 

śmierci.
Zakończyła się na koniec sprawa panamska, ko- 

misya likwidacyjna otrzymała od sukcesorów Reina- 
cha i Korneliusza Hertza 3,050,000 franków.

W morskich zakładach Tulonu wybuchł wielki 
pożar, szkody cenią na trzy miliony franków.

Belgia. W duiu 1 maja nastąpił w Leodyum 
wybuch dynamitowy przed domem dr. Beusoua. Kilku 
ludzi rannych, gabinet ma uchwalić prawo przeciwko 
anarchistom.

CZERWIEC.
Hiszpania. Stracono czterech anarchistów w Bar­

celonie.
Włochy. WT Medyolanie odbyła się manifesta- 

cya na cześć skazanego deputowanego Guiffridy.
Nicotera zmarł w Rzymie. W Sycylii skutkiem 

zamknięcia przedsiębiorstwa wydobywania siarki za­
panowała między robotnikami niesłychana nędza; po­
jawiły się odezwy wzywające do ogólnego powstania. 
Rząd wysłał jenerała Morra do zbadania położeuia 
robotników, po ukończeniu procesów ogólna amuestya 
dla uczestników zaburzeń wydaną zostanie.

Na wyspie Pianosa zbuntowali się deportowani 
więźniowie, wojsko użyło broni, skutkiem czego 130 
zabito, a 92 raniono.

Piętro Lega strzelił do Crispiego, jadącego ka­
retą, w której strzaskał okno, nie raniwszy wcale mi­
nistra.

Ameryka. Powstanie wt San Salwador zostało 
ukończone, prezydentem obrany jenerał Gifttierez. 
w Paragwaju obwołał się prezydentem Mavinigo.

Azya. Powstanie na Korei przybiera szerokie 
rozmiary; Chiny i Japonia wysłały wojska, Anglia 
statki wojenne. Rząd chiński przystąpił do stłumię 
nia powstania w Mandżuryi, w Honkongu wybuchła 
dżuma.

Austrya. Prawo ślubów cywilnych uchwalone 
i przyjęte na posiedzeniu węgierskiej Izby magnatów 
21 czerwca.

Francya, Lyon: Dnia 25 czerwca po bankiecie 
w pałacu przemysłowym, który zakończył się o godz. 
9 minut 10, Carnot, jadący otwartym powozem, otrzy­
mał pchnięcie nożem przez Caseria Santo, skutkiem 
czego w strasznych cierpieniach zakończył życie. 
Wszystkie dwory przesłały pani Carnot serdeczne te­

legramy kondolencyjne. W miastach włoskich odby­
wają się mauifastacye na cześć Francyi, w Medyola­
nie lud zebrał się przed konsulatem francuzkim, wo­
łając: „Niech żyje Francya!“ ale w Turynie i Genui 
lud zachował się wrogo i zmusił do zdjęcia czarnych 
sztandarów z dachu konsulatów fraucuzkich. W środę 
27 czerwca zwołany do Wersalu kongres obrał na 
prezydenta Casimira Perier, który w gorących sło­
wach podziękował za zaszczyt i obiecał poświęcić się 
zupełnie dla dobra kraju. Cały gabinet podał się do 
dymisyi.

(Doi ończenie nastąpi.)

Prusy a Polska.
(Mowa wygłoszona w dniu 10 listopada 1894 r. na 
publicznem posiedzeniu Itr. Towarzystwa Naukowego 

w Getyndze przez Maxa Lehmanna.)

(Ciąg dalszy.)
Urządzenie ich (podatków) nosiło w Polsce 

także piętno bezwzględnego egoizmu stanowego. Od 
każdego komina, czy tenże należał do pałacu, czy do 
strzechy, pobierano równy podatek. Za tę krzyczącą 
niesprawiedliwość nie przedstawiał podatek gruntowy 
żadnej kompensaty. Przyczyniała się do niego szlachta 
10, duchowieństwo 20 procentami dochodu ze ziemi, ale 
na podstawie katastru, na którego niedokładność czę­
sto się skarżono. W obec takiego położenia rzeczy 
zaproponował Struensee, najbardziej wyzwolony i naj­
śmielszy z pewnością wśród ministrów pruskich, aby 
opodatkować tylko konsumcyą, a zatem wieś i miasta 
traktować na równi. Koledzy jego zaznaczali prze­
ciw temu najprzód trudność kontroli na wsi, nastę­
pnie zbaczanie takiego systemu od systemu starych 
dzielnic. Na modłę tych ostatnich uchwalono przeto 
zaprowadzenie akcyzy w miastach, podatek gruntowy 
na wsiach, przyczem naturalnie nędzny stan tak zw. 
miast, które w rzeczywistości nie były niczem iunem 
jak wsiami, bez bram i murów, zmuszał do silnego 
ograniczania. Natychmiast przedsięwzięto nowe wy­
mierzanie i taksowanie włości, które miało usunąć nie­
sprawiedliwości lustracyi polskiej. Postawione na 
próbę porównanie doprowadziło do niesłychanego re­
zultatu, iż w przypuszczeniu równego opodatkowania 
przy nowym katastrze dobra szlacheckie wykazywa­
łyby w porównaniu do dawniejszego stósuuku 245 
procent więcej, włościańskie zaś 6 i pół pre. mniej 
podatku.

Równocześnie minister Voss, któremu król po­
wierzył administracyą prowincyi (zyskał on później 
rozgłos przez swoją opozycyą przeciwko reformie 
Steina), zajął się szczerze tem, aby zastosować wszyst­
kie w dawnych dzielnicach wypróbowane środki ku 
pomnożeniu dobrobytu. Rozpoczęto spławianie rzek, 
budowę kanałów, wysuszanie bagien; wyznaczono 
premie rolnicze, przygotowano urządzenie ksiąg hy- 
potecznych. Szczególne trudności zgotowała ta część 
szlachty, która nie miiła własności ziemskiej i pę­
dziła dotąd życie w służbie magnatów, pozbawionych 
teraz swej potęgi. Voss proponował aby ją osiedlić; 
najprzód z dóbr miejskich, później z przechodzących 
na własność państwa starostw, miała ona otrzymać 
drobne posiadłości w dzierżawie dziedzicznej albo za 
czynsz dziedziczny. W miastach usunięto mnóstwo 
nadużyć, ustanowiono nowe magistraty, popierano bu­
dowę, poprawiano drogi i mosty. Na wsi pierwszym 
krokiem do udzielenia ulgi włościaństwu miało być to, 
żc władza oznaczyła ich prestacye, które w skutek 
samowolnego taksowania stały się tak uciążliwemi; 
chłop otrzymał natychmiast odebrane mu dotychczas 
prawo skarżenia swego dziedzica. Fundusz, przezna­
czony na polepszenie szkolnictwa, pomnożono.

Wszystkie te reformy były w biegu, kiedy 
w marcu 1794 — w rok po pruskiej okupacyi — 
w nominalnie niezależnem, w rzeczywistości atoli bar­
dziej, niż kiedykolwiek pod Moskalem tyranizowanem 
Królestwie Polskiem wybuchło powstanie, które na­
tychmiast znalazło gorliwych uczestników także wśród 
szlachty i duchowieństwa Prus południowych. Po­
nieważ ono chybiło celu, przeto następstwem jego 
był zupełny podział Polski i ponowne powiększenie 
państwa pruskiego o blizko milion mieszkańców: 
przypadł mu bowiem kraj do Niema i środkowej 
Wisły, który połączono w części z Prusami poludnio- 
wemi i Slązkiem, po części urządzono jako osobną 
prowincyą Nowe Prusy Wschodnie. Możnaby także 
ze stanowiska czysto mechanicznego poglądu pań­
stwowego wątpić, czy ten wypadek był pomyślnym 
dla Prus. Jeżeli przez zatracenie państwa polskiego 
utraciły jakieś dążności odosobnienia się w polskich 
dzielnicach Prus swój naturalny punkt oparcia, to 
z drugiej strony nie było już zapory przeciw potę­
żnym państwom ościennym, Austryi i Rosyi. A po­
nieważ one swych nowych polskich poddanych trakto­
wały podpadająco łagodnie. — Rosyauin był wówczas 
Polakowi bliższym od Niemca, Austrya, dzięki lu­
źniejszej swej organizacyi państwowej mogła udzielić 
większej swobody, aniżeli silniej spojone Prusy i także 
przeciwieństwo religijne tamże odpadało — przeto 
niebawem przyszło znowu do tego, że Polacy pod 
berłem pruskiem rzucali tęskne spojrzenia po za kor­
don. Na wewnątrz działanie to było bezwarunkowo 
niekorzystnem.

W pierwszym gniewie z powodu wrogiego sta­
nowiska połuduiowo-pruskiej szlachty i duchowieństwa 
oświadczył Fryderyk Wilhelm, że chce dobra bunto­
wników całkiem skonfiskować i zabrać starostwa oraz 
dobra kościelne. Było to postanowienie, które wy-



onane energiczną ręką, mogło było mieć jeszcze dc 
roczynne następstwa; nowoczesny Niemiec nie spo 
ziewa się słyszeć czego innego, jak o akcyi prze 

ciwko polskiej szlachcie, o programowem i wielkiet 
osiedlaniu niemieckich chłopów: nie r tego nie uczy 
mono. Król sam chciał pewną część zabranych sta 
rostw znowu oddać wiernym mu Polakom, a prz 
rozdawaniu dóbr skonfiskowanych miał tylko na my 
su swoich oficerów, jako też zuauą szlachtę. Jeszcz 
dalej od niego chciał posunąć się minister, którem 
w miejsce A ossa powierzył administracyą Prus pc 
iuaniowych. Hr. Hoym starał się również złagodzi
'ary przeciw powstańcom, ochraniać duchowieństwi 

utrzymać szlachcie jej społeczne pierwszeństwo; jeg 
zasadą było : odjąć narodowi o ile możności wszelk 
powod do niezadowolenia. Nie wszystko atoli prze 
prowadził u króla. Tenże obstawał przy zajęciu sta 

* ^óbr kościelnych, pozwolił swemu ministrów 
tylko na kilka ograniczeń. Zresztą zgodzi! się n 
to, aby powstańców karać łagodnie i polskiej naro
dowości udzielić kilka ważnych ustępstw.

(Dokończenie nastąpi.)

Projekt przeciwko przewrotowi a socjalna demokracya.- - - - -  . /
Przepowiadanie jest rzeczą wątpliwą, zwłaszcza 

w obec niepewności i nieobliczalności stosunków 
wewnętrzno-politycznych w Niemczech, pisze kolońska 
„Volkszeitung“. Pan Liebknecht atoli nie mógł sobie 
mimo to odmówić tego, by nie zakomunikować ko 
respondentowi jednego z wielkich pism paryzkich 
swego zapatrywania na najbliższy rozwój rzeczy 
w Niemczech, o czein referowaliśmy we właściwym 
'czasie. Wedle pana Liebknechta, nie obawia się 
socyalna demokracya zamachu stanu, uikt nie będzie 
miał nawet śmiałości odważyć się na niego. Trudno 
będzie doprowadzić choćby do rozwiązania parla­
mentu, jeśli — o czem można przypuszczać z pe­
wnością — obecny parlament odrzuci ustawę prze­
ciwko przewrotowi.

Tak bardzo spokojnie atoli nie zdaje się zarząd 
stronnictwa socyalno-demokratycznego spoglądać na 
rzeczy przyszłe. O tern świadczy już napomnienie 
do mężów zaufania, aby usunęli wszelkie podejrzane 
pisma itd., przygotowali się zatem do rewizyi domów 
i pamiętali o doświadczeniach nabytych w szkole 
ustawy antysocyalistycznej. Można zresztą być 
przygotowanym na namiętne i bezwzględne zwalcza­
nie projektu przeciw przewrotowi ze strony socyalistów 
w parlamencie. Próbkę tego daje „Neue Zeit“, 
która pisze tak o owym projekcie: „Zrodzony z na­
glącej biedy finansowej zacofanej gospodarki pań- 
stwtwej, ochrzcony przez wielki przemysł, przez 
przyszłą żądzę, aby robotnikom przemysłowym wy­
trącić z ręki wszelką broń prawną do wywalczenia 
pomyślniejszych warunków pracy, ma ou dziś za 
niańkę rentę gruntową, która karmi potworka mle­
kiem swego wiernego królowi sposobu myślenia... 
Od sześciu miesięcy zamieniły się role konserwaty­
stów i narodowych liberałów w obec projektu prze­
ciw przewrotowi, wówczas naglili ci ostatni, ponieważ 
zamyślali zebrać śmietankę, tamci drepcili nieco nie­
chętni za nimi, ponieważ mieli zadowolić się zbiera- 
nem mlekiem; teraz rzeczy mają się całkiem od­
wrotnie, gdyż konserwatyści zabierają się do zjedzenia 
kasztanów, które im narodowi liberałowie wydobyli 
z ognia.“

Podpadającem co prawda było dotychczasowe 
zachowanie się narodowych liberałów o kwestyi prze­
wrotu. Już w końcu 1893 w czasie obrad nad dro- 
bnemi traktatami handlowemi zadziwił pan Bennigseu 
parlament gwałtowną wycieczką przeciw socyalnej 
demokracyi, którą bez ogródki oskarżył o przewrót. 
Nieco później przy obradach nad sprawą pomnika 
dla cesarza Wilhelma znowu pan Bennigscn wygło­
sił gwałtowną mowę przeciw . socyalnej demokracyi, 
zwracając szczególną uwagę na republikański cha­
rakter tego stronnictwa. Pytano się wówczas ogól­
nie, co to miało znaczyć? Pamiętają jeszcze wszyscy 
mowę narodowo-liberalnego posła przeciw socyalnej 
demokracyi przy obradach uad etatem, oraz przemó­
wienie Bennigsena; jeduo z pism niemieckich wspo­
minając o nich stwierdza, że z pewnością nie będzie 
mylnem przypuszczenie, iż wszystkie te mowy nie 
były wypowiedziane wbrew myśli pana Miąuela. 
Może później stanie się nieco jaśniejszą przedwstępna 
bistorya projektu przeciw przewrotowi.

Tymczasem kończy „Neue Zeit“ wzmiankowany 
wyżej artykuł następującemi zdaniami: „Nawet 
w obec wycieńczonego i pozbawionego nerwów mie­
szczaństwa nie ostał się Metternicb z karlsbadzkiemi 
uchwałami dłużej, jak zaledwie przeciąg wieku ludz­
kiego. Bismarck ze swoją ustawą antysocyalistyczną 
nie doprowadził nawet do połowy tego czasu. Szu-
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VI.
W dniu 25-go lutego, około godziny siódmej, 

w chwili właśuie, kiedy źródło, jako pierwsze świa­
dectwo boskie, wypływało nieśmiało, lecz trwale pod 
palcami dziecka, filozofowie z Lourdes zamieszczali 
nowy artykuł o wypadkach w grocie w miejscowym 
dzienniku liberalnym.

„Lavedan , o którym już wspomnieliśmy, wy­
chodził z pod prasy i rozchodził się po mieście w tej 
samej chwili, kiedy olśnione tłumy powracały od skał 
Massabielle.

W owym artykule nie było wcale mowy o tern 
aby jakieś źródło istniało w grocie. W ten sposób nie­
dowiarstwo samo paraliżowało naprzód zuchwałe twier­
dzenie, na którem po pewnym czasie mogłyby się 
oprzeć wolne umysły, mówiąc, że źródło istniałc 
zawsze. Opatrzność chciała, aby po za świadectwen 
publicznem można im było przeciwstawić własne icł 
artykuły, własne ich wywody drukowane, opatrzom 
datą, autentyczne, niezbite. Jeżeli przed [25 lutym 
przed sceną, którą opowiedzieliśmy co dopiero, prze< 
rozkazem i wskazówką, udzieloną Bernadecie prze 
Dziewicę, były tam owe piękne wody, które istniej: 
dzisiaj, dla czegóż wasze pisma, których oczy ta 
szeroko były otwarte, których szczegóły tak niera

bieniczne terminy reakeyi coraz stają się krótsze, 
tak jak ich środki coraz nędzniejsze. Ale jeżeli 
klasy panujące chcą mieć wojnę na noże, to będą ją 
one miały.“ Nasamprzód należy odczekać, jak się 
ukształtują obrady uad projektem przeciw przewro­
towi w parlamencie. Prawdopodobnie przyniosą one 
uiejeduą niespodziankę jeszcze. Ś. p. Windthorst 
niejednokrotnie przypomniał w parlamencie liberałom, 
że socyalni demokraci, to tylko ich „konsekwentne 
dzieci“. Mimnwoli nasuwa się tu pytanie, dlaczego 
same dzieci i uczniowie, a nie także ich ojcowie i 
wychowawcy, mają być karani? Kiedy w początkach 
1880 roku pierwszy raz obradowano w parlamencie 
nad przedłużeniem ustawy przeciw socyalistom, wy­
raził myśl tę dep. Ludwig w długiej mowie i posta­
wił też wniosek odpowiedni, cofnięty później dla 
tego, że wychodził po za obręb ustawy przeciw so­
cyalistom. Podkopywacze religii, obyczaju i po­
rządku nie ograniczają się w każdym razie na koła 
socyalno-demokratyczne i właśnie tym pismom, dla 
których w czasie walki kulturnej było „uciechą żyć 
i umierać po za cieniem Kościoła“, bardzo nie do 
twarzy z tem, gdy teraz rozprawiają z zapałem 
o bezbożności socyaluej demokracyi.

Projekt Związku rolników
dotyczący upaństwowienia dowozn zboża 

ze strony Rzeszy.

Rolnik jakiś pisze do „D. Tagesztg.“: „Wszel­
kie zakupna, regulowania spadków i zadzierżawiauia 
w dziedzinie rolnictwa dokonywały się w przeciągu 
trzydzieściolecia od 1860 do 1890 r. na podstawie 
przeciętnej ceny żyta od 150 — 165 m., wedle różnych 
okolic, w których grunta są położone. Te ceny 
przeciętne stanowiły podstawę badania wartości. Do­
piero ostatnie trzy lata wraz z swemi spadającemi 
renami doprowadziły do tego, aby za normę postawić 
aiższe ceny przeciętne, zkąd naturalnie pokazało się 
spadanie cen kupna i dzierżawy. W poprzedzają­
cym czasie atoli była cena przeciętna 150 — 165 m. 
:eną zakupna, wobec której stoi dzisiaj cena sprze- 
laży 110 — 115 m. Rolnik przeto musi swój towar 
iddawać 40 proc, niżej ceny zakupnej, a zatem ze 
tratą 40 od sta. Każdemu kupcowi wiadomo, że 
eśli się przez lata całe musi sprzedawać niżej ceny 
akupna, natenczas można bardzo łatwo obliczyć, 
;iedy wyczerpie się zapas pieniężny i nie otrzyma 
ię dalej kredytu. Ta chwila musi nastąpić zawsze, 
la jednego wcześniej, dla innego później. W takiem 
lołożeniu znajdują się dzisiaj wszyscy rolnicy 
< Niemczech i ztąd pochodzi jednomyślne połączenie 
ię w związku rolników tych wszystkich, którzy 
wego położenia są świadomi. Kto jeszczo sądzi, iż 
ie potrzebuje przystępować do związku rolników, 
su nie zna swego położenia.

Zniesienie wykazu pochodzenia zboża nie wy­
darło żadnego wpływu na ogólne ukształtowanie cen 
boża. Przyniosło miejscowościom niemieckim uła 
trienie zbytu do północnych królestw i tem samem 
jale podniesienie ceny w okolicach nadbrzeżnych, 
a zachodniej granicy państwa atoli chwilowo zni- 
yło ceny, ponieważ tamże kupowano kwity wy­
wozowe.

Zniesienie taryfy różniczkowej nie pozostawiło 
io sobie namacalnego w ogóle działania i nie wy- 
ównało także, jak się tego spodziewano, niekorzy- 
tnego wpływu zniesienia wykazu tożsamości zboża 
la zachodzie Niemiec.

Związek rolników, rozpoznawszy smutne poło- 
enie, przyjął na siebie tem samem zobowiązanie wy 
zukania środków do uniknięcia zagłady. Jako je- 
lynie skuteczny środek przedłożył on projekt, do- 
yczący dowozu zboża ze strony Rzeszy niemieckiej. 
Obadajmy, czy tenże jest je dynie skutecznym środkiem, 
irzekonując się, jakie następstwa mogą wywołać te 
wszystkie rozporządzenia, które w tym roku albo wy- 
lonauo, albo zaproponowano, aby usunąć smutne po- 
ożenie rolnictwa.

Izby rolnicze mają na celu wynaleść środki, 
rrzez któreby się usunęło biedę rolnictwa. Jeżeli 
inajdą takie środki, to dobrze; jeżeli ich nie znajdą, 
latenczas nie mają żadnego celu. Oczekiwać od nich 
sezwaruukowo polepszenia naszego położenia, byłoby 
srzypuszczeniem, które nie wydaje się uzasadnionem.

Urządzenie włości rentowych może stać się 
bardzo pożytecznym środkiem, ale ma ono zawsze na 
)ku uzyskanie renty, która upadła już w wielu oko-
icach przy cenie żyta w wysokości 110 m.

Ustawa o ojcowiznach może tylko wtenczas 
odrowe zrodzić stosunki, jeżeli ojcowizna sama w sobie 
Wyżywia swego właściciela, albo mu daje sposobność 
Jo dostatecznego zarobku z pracy. Obecne położenie 
rolnictwa nie daje rękojmi ani za jedno ani za drugie.

ayły drobnostkowe, nie dostrzegły owego źródła po 
tężnego i nie wspomniały o niem nigdy? Wzywam* 1 
„wolne umysły“, aby przedłożyły choćby jeden jedyn1 
dokument, któryby wspomniał o źródle, a nawet tylk! 
o wodzie przed czasem, w którym Dziewica rożka 
zała, a przyroda usłuchała.

VII.
V zruszenie ogółu przybrało wielkie rozmiary. 

Podnoszono okrzyki na cześć Bernadety, gdy prze­
chodziła ulicą i biedne dziecko wracało czefliprędzej 
do domu, aby uniknąć tych owacyi. Ta pokorna 
dusza, która do owego czasu żyła nieznana w za­
ciszu i samotności, znalazła się nagle wśród tłumów 
i wrzawy, na jakiemś wywyższeniu. Ta sława, któ­
rej poszukuje tylu innych, była dla niej straszliwą 
męczarnią. Powtarzano najdrobniejsze jej słowo, 
podziwiano, rzucano na pastwę sporów ludzkich.

Jak to opowiedzieliśmy wyżej, źródło ukazało 
się około wschodu słońca w obecności ogromnego 
tłumu ludzi. Było to 25 lutego, w czwartek trzeci 
miesiąca, w dniu wielkiego targu w Tarbes. Wia­
domość, o cudownem zdarzeniu rozniosły tłumy 
świadków naocznych i tego samego wieczora wie­
dziano o niem w całym departamencie i w najbliż­
szych miejscowościach sąsiednich departamentów. 
Nadzwyczajne poruszenie, które od tygodnia ściągało 
do Lourdes tylu pątników i ciekawych, wzrosło od 
owej chwili w sposób niesłychany.

Wielka liczba osób przybywała na noc do 
Lourdes, aby się znaleźć rano u skały, inne szły 
przez noc całą i o brzasku dnia, kiedy Bernadeta 
zwykła była • z ' -LL. pięć <i>. sześciu''tysięcy 
osób zalegało r/zegi Gawy 'iprzeciwko groty.

Uprzywilejowanie przyszłego dziedzica wiejskiej 
posiadłości przez uregulowanie spadku jest koniecznie 
potrzebnem, aby przez całe pokolenia przywiązać ro­
dzinę do gleby, ponieważ dawno stwierdzoną zasadą 
jest, iż to jest możliwem wtenczas tylko, kiedy po­
siadłość nie wyżój, jak za połowę swej wartości prze­
chodzi w ręce spadkobierców. Cały ten przepić atoli 
staje się natychmiast chybiony, kiedy następują takie 
stosunki, dla których hr. Caprivi za jedyną pomoc 
uważał to, aby odpisać połowę wartości. Przez takie 
zapatrywanie byłego kanclerza będzie odziedziczanie 
wiejskiej posiadłości w rodzinach możliwem tylko 
w razach wyjątkowych-

Ograniczenie obdłużania ma ten cel, aby uła­
twić uzyskanie wspomnianej dążności W obecnych 
czasach, kiedy jednostka walczy o byt własny, nie- 
mogąc w ogóle myśleć o przyszłości swej rodziny, 
jestto przepisem bardzo obosiecznej natury.

Ułatwienie kredytu tak bypotecznego, jak osobi­
stego jest przepisem pożądanym, który atoli wtenczas 
tylko działać może korzystnie, jeżeli są widoki spła­
cenia zaciągniętych długów. Przy dzisiejszych cenach 
zboża atoli nie można o tem myśleć i w ten sposób 
opóźnia wszelkie ułatwianie kredytu tylko upadek, 
zaostrza go przez pomnożenie długu, ale go nie po­
wstrzymuje.

(Dokończenie nastąpi.)

Niemcy.
* Berlin, 3 stycznia. Staranne czuwanie nad 

socyalistyczuerai zebraniami przeciwko projektowi ku 
zwalczaniu przewrotu nakazał prezes rejencyjuy w 
Poczdamie w poufnym okólniku do landratów. Wedle 
tego okólnika, który wydrukował „Vorwärts“, ma zo­
stać prezes rejeucyjny o każdem ważniejszem zebra­
niu takiem poinformowauy bezzwłocznie z zakomuni­
kowaniem dokładnem szczególnie zajmujących orzeczeń.

— Odznaczenie hr. Waldersee orderem 
czarnego orła uważają w szerokich kołach dyploma­
tycznych za akt politycznego)znaczenia. Kiedy jeszcze 
ks. Bismarck był w urzędzie, uważano hr. Waldersee 
za „męża upatrzonego“. Prasa półurzędowa wówczas 
występowała przeciwko niemu z zaczepkami, miano 
wicie „Nordd. Allg. Ztg“. Także za rządów hr. 
Capriviego mówiono niejednokrotnie o wpływie hr. 
Waldersee, dopóki nie został przesiedlony do Altony, 
co nie było dla niego rzeczą łatwą, skoro z szefa 
jeneralnego sztabu zeszedł na stanowisko dowódzcy 
korpusu. Udzielenie najwyższego orderu budzi teraz zno­
wu przypuszczenie, że może hr. Waldersee niebawem 
powróci do Berlina, niewiadomo tylko czy jako szef 
sztabu, czy też jako — przyszły kanclerz.

— Z przemówienia cesarskiego 
w dzień Nowego Roku do jenerałów donosi „Börsen 
Local Anzeiger“, iż cesarz zwrócił uwagę na po­
ważne niebezpieczeństwo, jakie grozi państwu nie 
z zewnątrz, lecz na wewnątrz kraju. Najlepszą 
podporą przeciw temu wewnętrznemu nieprzyjacielowi, 
którego cesarz ma nadzieję pokonać z łaską Bożą, 
jest silne wojsko.

— „National Zeitung“ bardzo zanie­
pokojona następcą pana Levetzowa na marszalko- 
wstwie w parlamencie, w razie gdyby tenże miał 
ustąpić rzeczvwiście. Wątpi ona bardzo słusznie, 
aby większość parlamentu zgodziła się na marszałka 
narodowo-liberalnego. Pozostałby zatem „klerykalny“ 
kandydat, o czem myśl sama, jak się zdaje, wywołuje 
u „Nat. Ztg.“ gęsią skórę.

— W Izbie deputowanych sejmu pruskiego 
będzie zasiadało 95 członków centrum, 138 konser­
watystów, 88 narodowych liberałów, 62 wolno- 
konserwatywnych, 16 Polaków, 14 członków wolno- 
myślnego stronnictwa ludowego, 5 woluom. Stowa­
rzyszenia, 11 nie należących do żadnej frakcyi; 4 
mandaty są opróżnione.

— Liczba lekarzyw Niemczech wzrosła 
w roku zeszłym z 21,621 na 22,297. Na Prusy 
przypada 13,257 (12,851) lekarzy, nasze Księstwo 
liczy 469 synów Eskulapa (465 w 1893 r.).

Ziemie słowiańskie.
* W sprawie używania języków słowiańskich 

w liturgii katolickiej podaje wychodząca w Liuzu 
„Tbeolog.-prakt. Quartalschrift“ następującą decyzyą 
rzymskiej kongregacyi rytów:

„1) Przy funkcyach liturgicznych ma być język 
słowiański tam, gdzie był dotąd prawnie używany, 
nadal zatrzymany, używać jednak wolno tylko staro­
słowiańskiego języka, a nie nowoczesnego. 2) Przy 
mszy św. nie wolno kolejno używać języka łacińskiego 
i słowiańskiego. Wolno jednak w miejscowościach, 
w których używany jest język słowiański, po epistole 
i ewangelii, śpiewanych w języku łacińskim, odczyty 
wać lub odśpiewywać je w języku starosłowiańskim.

Źródło, obfitsze niż dnia poprzedniego, było już 
znacznem.

Kiedy dziewczynka pokorna, spokojna i skromna 
wśród tego poruszenia przybyła modlić się, tłumy 
zawołały: „Oto święta! oto święta!“ Kilka osób 
starało się dotknąć jej sukni, uważając niejako za 
święty każdy przedmiot, należący do téj uprzywilejo­
wanej przez Pana istoty.

Matka pokornych i maluczkich nie chciała 
jednakże, aby to serce niewinne uległo pokusie 
próżnej chwały i aby Bernadeta mogła stać się 
dumną z szczególnych łask, jakich doznawała 
Potrzeba było, aby dziecko czuło, iż jest niczem
i przekonało się znowu o swój bezsilności we wzy­
waniu samo z siebie niebiańskiego zjawiska. Modliła 
się napróżno i kiedy po długiej modlitwie wjstała 
z miejsca, odpowiedziała na zadawane jój pytania 
ze smutkiem, że Zjawisko nie ukazało się wcale!

VIII.
Myśl, że źródło w grocie mogło uzdrawiać cho­

rych, przyszła do głowy wielu osób. Tego samego 
dnia też zaczęła się rozchodzić pogłoska o kilku cu­
downych uzdrowieniach. W Lourdes wrzało jak 
w mrowisku.

W mieście żył pewien biedny robotnik, znany 
wszystkim, który od długich lat nędzne wiódł życie. 
Nazywał się Ludwik Bouriette. Kilkanaście lat przed­
tem dotknęło go wielkie nieszczęście. Kiedy wraz 
z bratem swoim Józefem pracował w pobliżu Lour 
des, rozsadzając kamiene, wybuchnęła obok nich 
mina, którą źle podłożono. Ludwik, o którym mó­
wimy, miał twarz poszarpaną odłamkami skały a prawe
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3) Jeżeli duchownemu służy prawo używania we mszj 
i przy officium starego liturgicznego języka słowiań­
skiego, to odprawiając nabożeństwo w innym kościele) 
w którym używany jest język łaciński, winien ów 
ksiądz odprawiać uroczystą mszą św. i officium w ję­
zyku łacińskim i na odwrót wiuien ksiądz, jeżeli od­
prawia nabożeństwo w kościele, w którym używany 
jest język słowiański, używać w nim przy uroczystem 
nabożeństwie języka słowiańskiego.

Rosy ta.
Wiedeńska „Polit. Corr.“ otrzymuje z Peters­

burga następującą wiadomość: Wskutek polecenia 
cara, powierzono specyalnej komisyi wypracowanie 
projektu ustawy, która ma pociągnąć za sobą znaczne 
polepszenie bytu osób, zasłanych na Sybirj porządkiem 
administracyjnym, lub skutkiem wyroku kaniego J 
Pierwsze posiedzenie komisyi odbędzie się w tych 
dniach.

O dymisyi ministra komuuikacyi Krywoszeina, 
znajdujemy w dziennikach zagranicznych następujące 
szczegóły: W ubiegłym tygodniu ministerstwo komu­
uikacyi nie przyjmowało interesentów. Wśród urzę-! 
duików zapanowało zupełne rozprężenie. Rozmowy pro­
wadzono grupami, głosem przyciszouym ; znać było, że 
zaszedł wypadek, który wszystkich wyprowadził z równo­
wagi. We czwartek rano niktjeszcze nieiprzecuwał, co sie 
stać miało; minister Kry woszein obchodził dzień imienin 
i odbierał liczne gratulacye. Kiedy uadszedł tele­
gram z Carskiego Sioła, przypuszczano w pierwszej 
chwili, że cesarz przysyła również gratulacyą. De­
pesza jednak nie wspominała nic o dniu imieniu i za- j 
wierała lakoniczne zawiadomienie, że cesarz nie i 
przyjmie ministra na zwykłej piątkowej audyencyi, I 
przeznaczonej na tygodniowe sprawozdania. Łatwo 
było pojąć, że przyszło do jakiejś katastrofy. Z po­
czątku przypuszczano, że niełaska 'cesarska stoi w
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zaznaczyła pomiędzy Krywoszeiuem a ministrem 
skarbu Wittem. Wiedziano wszakże, że za zdaniem 
Krywoszeina oświadczyła się jada państwa, której 
opinię młody cesarz wysoko ceni. Rzecz wyjaśniła się 
nazajutrz, kiedy prz-d Krywoszeiuem zjawił się szef 
cesarskiej kaucelaryi, rzeczywisty tajny radzca Ren- 
nenkampf i oświadczył, że cesarz oczekuje w sobotę 
od ministra podania o dymisyą. Okazało się, że cho­
dzi o coś ważniejszego, niż o różnicę zdań z Wit­
tem. Niełaskę cesarza spowodowało wyjście na jaw 
skandalicznej sprawy dostaw, która jaskrawe rzuciła 
światło na charakter miuistra. Oto przy budowie no­
wej kolei poleskiej, zakupiono do budowy progów 
masy drzewa, pochodzącego z dóbr ministra, za nie­
słychanie wysokie ceny, a na odnośnych kontraktach 
sfałszowano daty w ten sposób, jakoby umowy za­
warte były przed objęciem teki komunikacyi przez 
obecnego ministra. Doniesiono o tem Wittemu, który 
po dokładnem zbadaniu sprawy, i poinformował o wszy- 
stkiem cesarza.

W Petersburgu obiegają pogłoski, że ministrem 
komunikacyi ma zostać rz. r. st. Maksimów, obecnie 
dyrektor departamentu kolejowegł.

„Petersb. Ztg.“ podaje pogłoskę, że minister 
spraw zagranicznych, rz. r. st. Giers, opuści nieba­
wem swoje stanowisko.

Korespondent warszawski „Warsz. Dniewnika“ 
donosi: „Miuist -ryum spraw wew lętrznycb, w poro­
zumieniu z ministeryum skarbu kontrolą państwa, 
postanowiło wobec kończącego się Iz duiem 1 stycznia 
1895 roku kontraktu z Ajencyą północną, skasować 
posadę cenzora do przeglądania telegramów, odbiera­
nych przez redakcye gazet Wobec tego wyjeduy- 
waue na utrzymanie tej posady 3000 rubli mają być 
wykreślone z budżetu wydatków ministeryum spraw 
wewnętrznych w r. 1895.“
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Petersburg, 3 stycznia. Sąd skazał 20 han­

dlarzy i urzędników pocztowych, którzy trudnili się 
przemytnictwem nad prusko rosyjską granicą, na karę 
więzienną lub deportacyą. Oskarżonych było 32.

Budapeszt, 3 stycznia. Wskutek z-.wiei 
śnieżuych została ua pewieu czas przerwaną komuni- 
kacya kolejowa.

Ir gest, 3 stycznia. Odbył się tu proces 
z powodu ekscesów w dniu 12 listopada przed 
gmachem municypalnym. Sąd skazał 5 Słoweńców 
i 1 Włocha na karę aresztu od 3 tygodni do 8 dni. 
Jeden Słówieuiec został uwolniony.

tiiedeń, 3 stycznia. Dzisiaj otworzono sejmy: 
Karyncki, Salcburski, Bukowiński i Tyrolski.

Bialogród, 3 grudnia. Policya wydaliła 2 
zagranicznych korespondentów dziennikarskich, ponie­
waż rozgłaszali fałszywe wiadomości. Pociągi spó­
źniają się z powodu zawiei śnieżnych.

Lizpm, 3 stycznia. W Messiuie i Reggio di

przypadku, były tak wielkie, że wywiązała się ta^ 
silna gorączka, iż w pierwszych duiach musiano go 
gwałtem trzymać w łóżku. Zwolna jednakże, dzięki 
troskliwym staraniom, powrócił do zdrowia. Jednakże 
sztuka lekarska, mimo najzręczniejszych operacyi, nie 
zdołała uleczyć prawego oka. Człowiek ten powrócił 
do swej ptacy jako kamieniarz, ale mógł tylko wy­
konywać . grubsze roboty, ponieważ zranione oko wi­
działo przedmioty tylko jakby za mgłą.

Czas uie przyniósł żadnej ulgi; przeciwnie, 
wzrok Bęurietta pogarszał się z każdym rokiem. To 
stopniowe osłabienie stało się dotkliwszem w ostatnim 
czasie i w chwili/ do której przyszliśmy w opowiada­
niu, złe postąpił,/ tak daleko, że prawe oko było pra­
wie stracone. Kiedy zamknął lewe oko, Bouriette 
nie mógł już rozróżnić człowieka od drzewa.

Większa część mieszkańców dawała Bouriettowi 
jakieśkolwiek zajęció. Stan jego wzbudzał litość i lu­
biono go bardzo w cechu kamieniarzy, bardzo licznych 
w tej okolicy.

Kiedy nieszczęśliwy usłyszał o cudownem źró­
dełku w grocie, zawołał do siebie córkę.

— Idź mi po tę wodę, — rzeki do niej. — Je­
żeli to Najświętsza Panna, to mię uzdrowi, skóro 
zeehce.

W pół godziny później dziecko przyniosło nieco 
wody, jeszcze trochę mętuej i błotnistej, jak to za­
znaczyliśmy wyżej.

— Ojcze, — odezwało się dziecko — to tylko 
taka mętna woda.

— Nic nie szkodzi! — odpowiedział ojciec i za ■ 
czął się modlić.

Przemył tą wodą chore oko, które uważał za 
8 strać-ce kilka chwil przedtem. (C. d. n.)



Calabria odczuto znowu trzęsienie ziemi. Wśród lu­
dności panuje ogromna panika.

Berlin, 4 stycznia. „Kreuz Ztg“ donosi z Pe­
sztu, że gdy w Loytszau wybrano kandydata ludo­
wego stronnictwa "katolickiego, przyszło do tak za­
ciętej bójki, iż żaudarmerya musiała użyć broni. Jeden 
wyborca został zabity.

„Lokal Anzeiger“ donosi z Petersburga : Wia­
domości z kraju nad Amurem potwierdzają, że robo­
tnicy zniszczyli budowę kolei żelazuej Uszuri i za­
grażają urzędnikom. Wysłano na miejsce rokoszu po­
siłki wojskowe.

Londyn, 4 stycznia. Siedmnaście łodzi ryba­
ckich zginęło dnia 22 grudnia. Jest obawa, że około 
100 osób straciło życie w skutek orkanu.

Petersburg, 4 stycznia. Zdrowie ministra 
Giersa jest zupełnie zadowalające.

Paryż, 4 stycznia. Z Limy donoszą, że woj­
sko rządowe pobiło zwolenników Pierola w prowincyi 
Yunin.

Ateny, 4 stycznia. Na Eubei odczuto silne 
trzęsienie ziemi; panuj- tam wielka burza.

Tyflis, 4 stycznia. Tutejsza rosyjska gazeta 
donosi z Kars, że w ostatnim tygodniu przybyło tam 
z Turcyi 300 armeńskich emigrantów.

Bukareszt, 4 stycznia. Niejakiś Draghiciszo 
napadł na ministra oświaty Jonesco. Draghiciszo sta 
rał się podobno o profesorstwo i trzy razy przepadł; 
ma ou cierpieć na obłęd umysłowy.

Polacy na obczyźnie.

Monaster. W pierwsze i drugie święto Bożego 
Narodzenia mieliśmy tu polskie nabożeństwo z kazaniem, 
które wygłosili w pierwsze święto dyakon Domański 
(z dyecezyi chełmińskiej), a w drugie X. Hozakowski 
(z dyecezyi poznańskiej).

Horst nad ttuhrą. W przeszłą niedzielę od­
był się n nas wiec polski, na którym omawiano sprawę 
nauki polskiego czytania, sprawę mięszanych małżeństw 
i czytania polskich pism. Kilku mówców, w dłuższych 
lub krótszych przemówieniach starało się wyjaśnić konie­
czną potrzebę, abyśmy starali się, aby dzieci polskie na­
uczyły się po polsku czytać, dalej dowodzono, że naj- 
większem nieszczęściem Polaka jest małżeństwo mięszane, 
tak pod względem religijnym jak i narodowym, gdyż taki 
Polak nigdy nie czuje się szczęśliwym. Co do pism, to 
wszyscy byli zdania, że każdy choć jednę polską czytać 
powinien gazetę, gdyż dopiero wtenczas oświata szybciej 
robić będzie mogła postępy.

W końcu uchwalił wiec następujące rezolucye:
1) Jest obowiązkiem każdego rodzica, jak i każ­

dego Polaka, posiadającego potrzebne zdolności, aby uczył 
dzieci polskiego czytania i pisania.

2) Pozostawia się każdemu Polakowi do woli czy­
tywać każdą polską gazetę z wyjątkiem polskiej gazety 
socyalistycznej z Berlina. Za organ społeczeństwa pol­
skiego na obczyźnie należy uważać „Wiarusa Polskiego“ 
w Bochum.

3) Uważa się za obowiązek kawalera Polaka, aby 
nie zawierał mięszanego małżeństwa. Przeciwnie staraniem 
jego ma być, aby prawdziwą i gorliwą Polkę za żonę 
1’ojął.

Telegram giełdowy.
Berlin, 4 stycznia 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stale.

3 4
Niem.3%poż.pań.

2
95 50

3
96 25

na maj . . . U 9 50 140 — Cousol. 4“/o . . 105 90 105 80
na czerwiec . . 140 50 140 75 Censol. 3l/a“/o • 104 50 104 80
Zyto spok. Pozn. 4% 1. zast. 103 — b 3 50
na maj . . . 118 50 118 60 Pozn. 3ł/a%l.zast. 101 2o 101 50
na czerwiec . . 119 50 119 25 Pozn. 4% 1. rent. 105 10 105 20
Olej rzep. spok. Pozn.3*/2°/0l r nt 101 10 101 70
na maj . . . 44 — 44 — Poznań, oblig. . 100 90 101 —
na czerwiec . . — - Nowa Pozn. poż. 101 — 101 —
Okowita stałej. Austr. bauknoty 164 50 164 30
eksportowa . . 31 7o 31 90 Austr. renta srbr. 96 90 97 20
na styczeń . . 36 10 36 2 Ros. bauknoty . 2.9 75 219 90
na maj . . . 36 5u 37 50 Ros. listy zastaw. 103 4 103 70
na czerwiec . . 37 80 37 80 Węg.4°|0 renta zł. 1 1 50 101 70
na lipiec . . . 38 10 38 10 Węg.4°|0 „ kor. 95 40 95 60
na wrzesień . . 38 60 38 70 Aust. kred, akcye 24 i 30 23 50
spożywcza . . 51 30 51 to Lombardy . . 44 20 43 60
Owies
na maj . . . 115 75 115 25

Disconto com. 206 90 2v7 60

Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . CC 50 stałe.
okowity kw. eksp. .0,000 10,000

» n spoż. 0 000 O,00i
Szczecin, 4 stycznia 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 3 4 Okowita słabiej. 3 4
Pszenica niezm. 31na styczeń . . 
na kwiecień maj. 139 25 139 75

w miejscu eksp. 
na styczeń . —

30 20

Żyto niezm. na maj . . . — —
na styczeń . . 
na kwiecień-maj. 118 25 118 25 Petroleum
Olej rzep. spok. w miejscu . . 9 85 9 85
na styczeń . . 43 43 —
na kwiec.-maj . 43 50 43 5

Kronika
miejscowa, prowmcyonalna i zagraniczna.

(Jeżmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

jPoawtm, piątek 4 stycznia.

* JDo kasy towarzystwa Czytelni ludowych 
nadesłał W. X. Kiełczewski z Gniezna 10 m. oq 
tamtejszego towarzystwa Czeladzi Katolickiej z nad­
mienieniem, że powyższą kwotę co kwartał nadsyłać 
będzie.

Poznań d. 3 stycznia 1895.
Dr. Kapuściński, kasyer.

’ Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sob tę ko- 
medya uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie lwow­
skim; „Kraj.“

Ceny zniżone.
W niedzielę operetka: „Biedna dziewczyna.“
We wtorek obraz dramatyczny: „Chata za wsią.“
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p S k i r m u n t a po raz 

pierwszy obraz historyczny: .Jerzy Lubomirski.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i i...r-
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 feu.) nabyć 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy pla 
helmowskim nr. 10.

* Pod tytułem „Nasza rada“ pisze „Dz. Pozn.“ 
w znanej sprawie „Gońca“ i .Postępu“:

„Czytelnicy nasi zapewne pamiętają, bośmy o tęm 
pisali, że po dniu Wszystkich Świętych „Goniec Wielko­
polski“ doniósł, jakoby podczas uroczystego nabożeństwa 
w dzień Wszystkich Świętych pracowali robotnicy i ma­
larze na ^rusztowaniu nad restnaracyą Tumu i jakoby to 
się działo z wiedzą Najprzew. X. Arcybiskupa i prze­
świetnego konsystorza. „Postęp“ powtórzył tę wiado­
mość. Myśmy zaraz wyrazili swe oburzenie, jak można 
coś podobnego twierdzić, a nawet podobne karykaturalne 
przypuszczenie robić. Jakto, więc najwyższy dostojnik 
Kościoła naszego i senat mieliby na coś podobnego się 
zgodzie, lub na coś podobnego zezwolić ? Tylko zła 
wiara lub gonienie za sensacyjnemi wiadomościami na po­
dobnie potworną wiadomość i podobne potworne twierdze­
nie mogły się zdobyć.

Sądziliśmy, że pisma wyżej wspomniane wiadomość 
powyższą w sposób uczciwy, szczery i bez żadnych wy­
biegów i omówień odwołają. Nie zrobiły tego. Rzecz 
prosta, że władza duchowna podobnego zarzutu w wyso­
kim stopniu Jej ubliżającego pominąć milczeniem nie 
mogła. Sprawa poszła do sądu o ukaranie winnych 
i proces się toczy.

A jednak sądzimy, że proces ten mógłby być umo­
rzony, gdyby pisma rzeczone w sposób należyty prze­
prosiły władzę naszą duchowną i przyznały się, że zgrze­
szyły.

Czy to tak ciężko — krzywdę naprawić i przy­
znać się do błędu i ciężkiego przewinienia ? Przecież to 
jest obowiązkiem prostej uczciwości i bonoru, a my 
dziennikarze dbać o to powinniśmy, żeby nikt braku po­
czucia jednej i drugiego nam nie zarzucał. Krzyki na 
wytoczenie pismom procesu nic nie pomogą. Czyżbyśmy 
ebeieli mieć wyjątkowe prawa i żeby wszystko nam było 
wolno? Nie przypuszczamy nawet podobnej myśli!

Ciężkie zaiste nasze obowiązki, nakładają też one 
ciężką na nas odpowiedzialność. Nie chcemy ani usiłu­
jemy się z niej zwolnić.

Jeszcze jedno : dziennikarstwo ma obowiązek szerzyć 
szacunek i cześć dla władz naszych i instytucyi. Naj- 
przewielebniejszy X. Arcypasterz nasz nie tylko jako 
najwyższy dostojnik Kościoła naszego, ale ze względu 
na swe osobiste przymioty, na swe zasługi, które ciągną 
się całym szeregiem lat, zasługuje na cześć i szacunek 
głęboki, a nie na to, by Go lekkomyślnemi zarzutami 
obsypywano.

Dla tego my, po koleżeńsku radzimy, aby pisma, 
o których mówimy, zrobiły szczerze i otwarcie to, co po­
wtarzamy, prosty im obowięzek nakazuje. Nie tylko nikt 
im nie poczyta tego za złe, ale przeciwnie całe społeczeń­
stwo powita taki postępek jako zapowiedź na przyszłość 
przezorniejszego działania. Piszemy z całym spokojem, 
a radzimy to tylko, cobyśmy ochoczo zrobili. Zapewne 
oba te pisma wyrozumieją nas i postąpią tak, jak wedle 
naszego zdania postąpić powinny. Nie pójdzie w takim 
razie grosz polski na marne, a obowiązek uczciwości dzien­
nikarskiej będzie spełniony.“

* „Posłner Tagtblatt“, przyboczny organ Spółki 
H.-K.-T. strasznie się sierdzi na „Kuryera“ za wczoraj­
szy artykuł: „Pastorowie protestanccy w Spółce H.-K.-T.“ 
pisząe, że wszystko cośmy napisali jest kłamstwem, 
oszczerstwem i niesłychaną w dziennikarstwie afronteryą. 
Przytem robi „Kuryera“ organem Wyspy Tumskiej i żą­
da kategorycznie, aby ta Wyspa Tumska oświadczyła się, 
że wszystkie te inwektywy na Spółkę H.-T.-K. są przy- 
watnym dziełem redakcyi. Jeżeli podobne żądanie nie 
nie jest afrontacyą, to nie wiemy co pod tym wyrazem 
rozumieć. „Posn. Tageblatt“ sumituje się, że Spółka 
H.-T.-K. założoną jest na model Pomocy naukowej imienia 
Marcinkowskiego (! ?), do której należą księża i nauczyciele, 
a Niemcy nic na to nie mówią. Nie słyszeliśmy jeszcze 
aby „Pomoc naukowa“ bojkotowała jakich kupców!

* „Gasellige“ strasznie się gniewa na dyrekcyą ko­
lei, że małej stacyi na przestrzeni Gniezno-Inowrocław, 
przezwanej „Dietrichsfeld,“ przywróciła dawne polskie na­
zwisko .Chwalibogowo.“ Pomawiać dyrekcyą kolei o po- 
lonizacyą jest dzieciństwem. Miejscowości wrócono dawną 
polską nazwę. Chwalibogowo pierwej istniało niż Die­
trichsfeld, niż Spółka H. K. T. — i niż „Gesellige,“ 
a mamy nadzieję, że przetrwa wszystkich kultnrtregerów 
wraz z „Geseligerem' i jego germanofil-twem.

* Książka adreso-a miasta Poznania wyszła już 
z druku nakładem „Posener Ztg " i jest w księgarniach 
do nabycia. Książka ta jest doskonałym przewodnikiem 
we wszystkich interesach naszego miasta.

* Wyższy radzca sądu nadziemiańskiego p. Manigk 
w Poznaniu, ma być, jak donosi .Kreuz Ztg.,' przesa­
dzonym w tym samym charakterze do sądu nadziemiań­
skiego w Wrocławiu i już tego miesiąca ma się udać na 
nową posadę.

* W aptekarskiej taksie ważnej w Prusiecb na rok 
1895 została cena IbO lekarstw zniżona, a 24 podwyż­
szona. Nowych lekarstw zapisano do taksy 13.

* Według rozporządzenia cesarskiej dyrekcyi poczt 
podnosi się waga przesyłek pocztowych do Argentyny z 3 
kilogr. na 5 kilogr. bez podwyższenia dotychczasowego 
porta (3 m. 80 f. via Hamburg lub Brema — a 4 m. 
20 f. via Francya lub Belgia).

* Pierwszy tej zimy śnieg obfitszy padał w Pozna­
niu od wieczora w środę aż do południa we czwartek. 
Cale miasto pokryte białym całunem. Na placu Wilhel- 
moskim pełno dzieci wożących się nawzajem na sane­
czkach. |

* Śnieg pokrył wszystkie ulice i podwórza. Ptaszki 
głodne, trzeba więc pamiętać o nich. Pozostałe okruszyny 
wyrzu ać oknem. Szczególnie przyzwyczajać dzieci do tego 
miłosiernego dzieła.

* Ktokolwiek posiada papiery wartościowe w losach, 
powinien teraz na początku roku przejrzeć listy ciągnień 
z ubiegłego roku i z dawniejszych lat. Główny zarząd 
państwowych długów ogłasza listę 16 ciągnienia aż do 1 
stycznia 1895 roku wylosowanych lecz nie zlikwidowanych 
losów.

* Wczoraj na polowaniu w dobrach kobylopolskich 
padło przeszło 300 zajęcy.

* Wągró wiec. X. Jan Wlazło, nauczyciel religii 
Przy gimnazyum tutejszem, mianowany został od Nowego 
Roku wyższym nauczycielem gimnazyalnym.

Spółka H. T. K. ku popieraniu niemczyzny od­
będzie w przyszłą niedzielę (?) o wpół do dwunastej po­
siedzenie w Bydgoszczy w hotelu Adlera. O czwartej go­
dzinie wspólny obiad.

* Według wiadomości prywatnych nadeszłych do
Gniezn.■ r»a tu miejs, ¡stępującego do Sz'.-’ccina prezesa 
sądu ziemiańskiegn .•¿inischa p.Gyjść do Gniezna dyrektor 
sądu ziemiańskiego w Berlinie A Bransewetter na prcz&fc 
sadu ziemiańskiego w Gni. źaie.';' f •>

t wiewój i de ią •/ naszego Księstwa
ńo .Deousę’e,e Jag nt?“. D’ą ąwrcząjaoege twe dotycb

czasowe stanowisko w powiecie żnińskim landrata Davier, 
urządzono w Żninie ucztę. Zaproszenia na nią ogłoszono 
w „Znińskiój gazecie“ nie tylko po niemiecku, ale o 
zgrozo! także po polsku, a przecież każdy śmiertelnik nie 
tylko zna powszechny język świata, ale uważa to sobie 
za największy honor, gdy w nim może otrzymać zapro­
szenie.

* Że Polacy w Księstwie strasznie prześladują 
niemczyznę i stoją na zawadzie rozwojowi protestautyzmu, 
dowodem następujące fakta: w Koronowie z jednej parafii 
protestanckiej zrobiono trzy, z dwoma nowemi kościołami; 
w Bydgoszczy rozpocznie się budowa trzeciego ewangeli­
ckiego kościoła; w Pile będzie poświęcony kamień węgielny 
pod nowy ewangelicki kościół.

* Nagłą śmiercią skończył stróż miejski Tomasz 
Majchrzak w Gnieźnie. W noworocznej nocy znaleziono 
go w pewnej sieni bez przytomności. Odniesiony do 
domu, zaraz skończył.

* Czytamy w „Gazecie Toruńskiej“:
„Poznański „Orędownik“ bardzo niezadowolony, iż

założone w Toruniu „Towarzystwo wzajemnej pomocy ro­
botników i rzemieślników pod opieką św. Wojciecha“, 
ma pozostawać pod patronatem księży. „Orędownik“ 
pisze :

„„Gaz. Tor.“ podaje ustawy tego Towarzystwa. 
Będzie ono stało jak w ogóle tego rodzaju Towarzystwa 
pod zarządem patrona, którym z reguły ma być ksiądz, 
zatwierdzony przez władzę biskupią.

Ważność takich Towarzystw, polecanych w oso­
bnym liście do Biskupów prukich i przez Ojca św. uzna- 
jemy w zupełności, mianowicie ze względu na agitacyą 
socyalistów, która się gwałtem chce wedrzeć do naszych 
warstw średnich i niższych.

Przy tem wszakże, co także podnosiliśmy kilkakro­
tnie, z stanowiska polskiego narodowego starać się usilnie 
musimy o to, żeby warstwy średnie, mianowicie po mia­
stach zawięzywaly Towarzystwa zupełnie niezależne 
od księży i władzy biskupiej. Téj niezależności wy­
maga nasz interes narodowy polski, a przy tem taka 
niezależność w niczem nie ogranicza wpływów 
kapłanów naszych. Obszerniej nad tem rozwodzić się nie 
potrzeba, bo to w naszych stosunkach sprawa jasna i ju- 
żeśmy o niej pisali. Obok Towarzystw- rzemieślniczych 
i robotniczych pod opieką księży i władz biskupich niech 
u nas powstają jak najliczniejsze Towarzystwa samodzielne, 
na gruncie czysto narodowym polskim i katolickim.

O tem powinnyby głównie Prusy Zach, pamiętać.“
Na to odpowiadamy „Orędownikowi“, że my tu w 

Prusiech Zach, umiemy narodowość odróżnić od religii, 
ale nauczyliśmy się także godzić interes religii z interesem 
narodowości. Ustawy nowego Towarzystwa toruńskieego 
nwzględniają i jeden i drugi w dostatecznej mierze.“

* W poniedziałek po południu zdarzyła się w To­
runiu bitka w pewnej szynkowni, w której nadeszły stróż 
pokoju publicznego, w kształcie polieyanta miejskiego, zo­
stał niemiłosiernie poturbowany. — Wzięto mu pałasz, 
wyrzucono za drzwi i strasznie zbito. — Gdy pomoc 
wojskowa nadeszła sprawcy się ulotnili — atoli pod wie- 
czów polieya ich wyśledziła i aresztowała „Gesellige“ 
opisując ten fakt szeroko i długo, powiada w końcu że 
o nazwiskach tych burzycieli pokoju nie mógł się dowie­
dzieć ! ! Zaręczyć więc można, że to nie byli Polacy, tylko 
obywatele wyższej kultury, Polaków byłby „Gesellige“ 
tłustemi głoskami wydrukował. Taka to jest rzetelność 
tej kulturnej grudziądzkiej gazety.

* Chełmno. Przełożoną tutejszego domu macierzyń­
skiego Sióstr św. Wincentego a Paulo i wizytatorką zo­
stała Siostra Bronisława Giersberg, przełożona klasztoru 
w Poznaniu. Na przełożoną do Poznania powołaną zo­
stała Siostra Matylda Sumińska, przełożona klasztoru 
pelplińskiego, a jéj miejsce w Pelplinie zajmie Siostra 
Elżbieta Neubauer (imię klasztorne: Teresa), pracująca 
tam już od lat zgórą 20.

* W sprawie rewizyi porządku obrad w parlamencie 
piszą z południowych Niemiec do „Münchener Allg. Ztg.“ 
aby przy uroczystych okazyach, panowie posłowie parla­
mentu w cywilnem występowali ubraniu. Na występo­
wanie przy uroczystościach w mundurach wojskowych ina­
czej się zapatrują w południowych Niemczech, niż w Pru­
sach. Dotąd ubieranie się w uniformy uważano za pruską 
specyalność i rzecz gustu. Teraz zaś, gdy stosunki woj­
skowej subordynacyi coraz więcej do obywatelskiego i cy­
wilnego życia się stosują — rzecz ta w innym przedsta­
wia się kształcie.

* Z Raciborza na Górnym Slązku donoszą do 
„Oberschl. Anz.“, że do tamtejszego lekarza przyszedł 
jakiś obdartus i piękną łaciną zaczął długą do niego 
przemową. Lekarz zdziwiony tym obdartym klasykiem, 
pyta go się nareszcie także w języku Cicerona: „Et 
quod negotium tu nuac habes“ — (czem się ty teraz 
trudnisz). Na to łacinaik ani słowa nie umiał odpowie­
dzieć. Wydało się potem, że tę całą przemowę po łaci­
nie umiał jak papuga na pamięć i przy okoliczności brał 
nią dudków na kawał. Lekarz skończył z nim rozmową 
zwykłym swojskim frazesem : „za drzwi“.

* Pod tytułem : „Polnische Uebergrifife“ podaje 
jedna z polakożerczych gazet niemieckich następującą ko- 
respondencyą: „Pewna liczba katolickich ojców rodzin 
w Koronowie wysłała petycyą do król, rejencyi w języku 
niemi :ckim i polskim o zaprowadzenie nauki czytania po 
polsku. Król, rejeneya na zasadzie § 1 prawa z 28-go 
sierpnia 1876 o języku urzędowym, odrzuciła to podanie, 
nadmieniając, że polskiego tłomaczenia się nie przyjmuje. 
Na podane w téj sprawie zażalenie do ministeryum, 
przyszła odpowiedź potwierdzająca rezolucyą rejencyi. — 
Polakożercza gazeta dodaje : „Zdaje się więc, że rzeczy­
wiście bierze się rząd do ukrócenia téj polskiej arogancyi. 
To tylko pochwalić można.“ Uwagi nad tem głupiem 
niemieckiem zdaniem i radością są zbyteczne. Rzecz sama 
się sądzi.

* Do książki socyalisty Bebela pod tytułem : „Die 
Frau“ — dodała pani Natalia Liebknecht następujący 
dopisek : „Małżeństwo jest konieczną potrzebą natury. 
W dzisiejszych naszych stosunkach towarzyskich zniżono 
je, szczególnie w klasach do zwykłego interesu, w kla­
sach robotniczych, posiadających gdzie jeszcze w 
ogóle z skłonności zawierano śluby, znika małżeństwo pod 
naciskiem ekonomicznych stosunków. Dopiero w społe­
czeństwie, które każdemu z swoich członków da ekonomi­
czną niezależnozć, i możliwość najwyższej duchowej i mo­
ralnej kultury, gdzie mężczyzna i niewiasta równoupra­
wnieni obok siebie staną, nastąpi wolny wybór, a małżeń­
stwo stanie się tem, czem być powinno, czystem źródłem 

¿zcześcG dla męża i żony i niewzruszonym fundamentem 
rozumnego społecznego porządku.“

* W dniu '23 sUc’F.ia S894 ■vszecinica warszawska
'iczyła O:,- xćo' 80 wykładają -« --- i: profesorów 
zwyczaj db pełr ■ th> i 47, nadzwy-
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lektorów 4, prosektorów 3 i prywat, docent. 1. Wake 
wały w r. z. cztery katedry: chemii agronomicznej, m i 
dycyny sądowej, kliniki terapeutycznej i encyklopedy 
nauk prawnych i politycznych. Niektóre z tych przed­
miotów były wykładane zastępczo.

Sąd uniwersytecki składali w r. z. profesorowie: 
Azarewicz, Łukianoff i Ziegel.

W składzie osobistym profesorów zaszły zmiany na­
stępujące : prof. Kowalkowskij został mianowany rektorem 
uniwersytetu na miejscu p. Szczełkowa, który się podał 
do dymisyi. Dyrektor dotychczasowy instytutu głucho­
niemych i ociemniałych w Warszawie, p. Zieniec, został 
mianowany docentem uniwersytetu. Prof. Henryka Stru- 
vego, po wysłużeniu przezeń 30 lat na stanowisku pro­
fesora, pozostawiono na tem stanowisku jeszcze na lat 5. 
Na dziekana wydziału medycznego powołano p. Szałfiejewa 
na lat 3; p. Maksimów, ordynator szpitala w Peters­
burgu, został mianowany profesorem nadzw. na katedrze 
chirurgii operacyjnej; p. Dawydow, laborant uniwersytetu 
charkowskiego — profesorem nadzw. na katedrze far- 
macyi i farmakognozyi na miejscu prof. Mentina, który 
umarł. Na wydziale prawnym — p. Esipowa nazna­
czono profesorem nadzw. na katedrze prawa karnego. 
Do dymisyi się podał p. Ferber, lektor języka angiel­
skiego.

Dla celów naukowych wyjeżdżali w r. z. za gra­
nicę na koszt wszechnicy profesorowie między innymi na- 
stąpujący: prof. Adolf Pawiński — dla studyów w bi­
bliotekach berlińskich i lipskich nad historyą rzymską IV 
wieku, prof. Wierzbowski — dla studyów w archiwach 
austryackich i niemieckich, prof. Lubowicz — dla zbie­
rania w archiwach materyałów do historyi stosunku Pol­
ski do Prus w pierwszej połowie W. XVIII, p. Moroze- 
wicz, kusztosz gabinetu mineralogicznego — dla studyów 
w Tatrach i zbierania tam kolekcyi minerałów dla gabi­
netu warszawskiego, profesor Brodowski — dla wzięcia 
udziału w zjeździe międzynarodowym lekarzy w Rzymie 
(w kwietniu).

Następujący profesorowie ogłosili w r. z. drukiem 
większe swe prace : profesor Pawiński „Jabresberichte der 
Gescbichtswissensch.“ „Przegląd krytyczny literatury pol­
skiej historycznej za rok 1892“ (po rosyjsku). Prof. Lu­
bowicz „Monumenta Lithuaniae Mythologica Mierzyński“, 
rozbiór krytyczny pracy Pinkla „Bibliografia historyi pol­
skiej“, „Doniesienia Nuncyuszów papieskich z Niemiec 
w XVI wieku“ i inne. Profesor Wierzbowski — roz­
biór krytyczny utworu z wieku XVII „Wieśniak“ An­
drzeja Zbylitowskiego, „Stosunek Polski do soboru Try­
denckiego.“ Profesor Wład. Holewiński: „Przedawnienie 
a hypotyka“, prof. Miklaszewski: „Czy wyroki sądów 
karnych powinny być motywowane.“ Prof. Hoyer, Ko­
siński, Przewóski i inni, zamieszczali swe prace w „Ga­
zecie Lekarskiej“, „Medycynie“, Kronice lekarskiśj“ itd.

Oprócz tego, ogłosili drukiem swe prace w czaso­
pismach specyalnych: kustosz Morozowicz, laborant Buko­
wski, tudzież lekarze-ordynatorzy klinik uniwersyteckich, 
pp. Briiner, Borsuk, Jaworski, Solman, Rychlinski, Za­
wadzki, Luksenburg, Biernacki, Kosiński, Klejn, Pęko- 
sławski, Brzeziński, Stejnhaus i inni.

Liczba studentów w dniu 13 stycznia roka 1894 
wynosiła 1085, wolnych słuchaczów 10 i farmaceutów 
57. Według wydziałów studenci się dzielili: na lekar­
skim było 561 (51,7%), na prawnym 351 (32,35%), 
na przyrodniczym 72 (6,91°/0), matematycznym 69
(6,36%), wreszcie na historyczno-filologicznym 29 (2,67 
prc). Według wyznań: katolików 624 (57,51%), izrae­
litów 216 (19,9 prc.) prawosławnych 192 (17,7%), 
ewangelików 51 (4,7%).

Ukończyło w r. z. uniwersytet: na wydz. lekarskim 
82, na prawnym 65 (w tem 27 ze stopniem kandydata), 
na matematycznym 6 (w tem 5 ze stopniem kand.), na 
przyrodniczym 50 (4 ze stop, kand.) i na hist.-fil. 4. Do­
ktoryzowało się w r. z. trzech lekarzy (pp: Dąbrowski, 
Janowski i Sawczenko).

Medalami nagrodzono za prace studentów następu­
jących : medalami złotemi pp: Bron. Peltyna i Ant. Man- 
duka (med.), medalami srebrnemi pp: Czesł. Barszczew­
skiego (med.) i Chaima Landau (med.) Aleks Mogilni- 
ckiego (praw.), Hermana Lewiego (praw.) i Mar. Prze­
smyckiego (przyrod.)

W sierpniu i września 1894 r. wstąpiło na uni­
wersytet 276, słuchaczy, w tem 216 z gimnazyów w 
Królestwie Polskiem (w r. 1893 z gimn. w Król, wstą­
piło 287). _____

Z gimnazyów, w okręgu naukowym wileńskim wstą­
piło 5,6 proc, liczby ogólnej ryzkiego 3,3 proc, kijowskiego 
3,2 proc.

* Z zakonu 00 Bentdyktynów. Na polecenie pry­
masa Hildebranda de Hemptine wydano w drukarni kla­
sztoru Montecassino wykazy statystyczne o obecnym sta­
nie zakonu 00. Benedyktynów w sporym tomie o 542 
stronnicach. Według tych wykazów liczy obecnie zakon 
4295 mężczyzn, a więc o 1584 więcej, niż w r. 1880. 
Do zakonu należy 3 Kardynałów (Sanfelice, - Arcybiskup 
w Neapolu, Celesia, Arcybiskup w Palermo i Vaszary, 
Arcybiskup w Ostrzyhomiu), 2 Arcybiskupów, 8 Bisku­
pów i 2405 kapłanów. Najliczniejszemi są kongregacye 
w Austryi; mające 16 domów i 806 zakonników. Z po­
między innych 10 kongregacyi zasługuje na uwagę bra­
zylijska, mająca 11 domów a 10 zakonników. Oprócz 112 
domów, należących do kongregacyi, posiada zakon 7 
opactw, podlegających wprost Stolicy św., a mianowicie 5 
opactw w Węgrzech, opactwo w Nowej Nursyi w Au­
stralii i opactwo Fort-Austus w Szkocyi. Daty te obej­
mują tylko t. zw. czarnych Benedyktynów, nie odnoszą 
się więc do kongregacyi Sylwestrynów. Oliwetanów, Wal- 
lumbrozanów itp. Pominięto w nich także dom misyjny 
św. Ottylii w Bawaryi i jego misye we wschodniej 
Afryce, dalej wschodnie kongregacye Mechitarystów i Ge- 
orgianów, niemniej francuską kongregacyą Najśw. Serc 
Jezusa i Maryi w Picpus, która podobnie jak dom mi­
syjny św. Ottylii podlega jurysdykcyi biskupiej. Z wy­
kazów tych wynika, że zakon od r. 1880, kiedy to 
z okazyi jubileuszu św. Benedykta odbyło się zebranie 
Opatów w Montecassitfo. wzrósł znamienicie.

* Nitrogliceryn* jako lekarstwo na serce. Dotych­
czas używali anarchiści gliceryny w kształcie bomb jako 
lekarstwa na wrzekome choroby społeczne. Tymczasem 
prof. Lewes z Londynu doszedł, że nitrogliceryna wpływa 
bardzo ożywiająco na osoby ze słabą działalnością serca, 
zaś u osób zdrowych, mających de czynienia z nitrogli­
ceryną, działalność serca potęguje się żywo. Prof. Lewes 
w swych długich badaniach w fabryce nitrogliceryny do­
szedł do wniosku, iż dziewczęta bardzo słabowite, po 
przebyciu pewnego czasu w fabryce, poprawiły się na 
zdrowiu, odzyskiwały siły, rumieńce i — wychodziły za 
mąż. Nitrogliceryna więc aplikowana na zewnątrz we 
formie granatów lub bomb jest szkodliwą, przy użyciu 
wewnętrznem korzyść przynosi cierpiącej ludzkości. Więc 
nie ma złego, coby na dobre nie wyszło!



Zamek Cronberg, leżący w górach Tannns, a sta­
nowiący własność i letnią siedzibę cesarzowej Fryderyku - 
Mej, ma być z wiosną gruntownie wewnątrz odnowimy i 

oprowadzony du charakteru, jaki miał w chwili swego 
roz witu, około roku 1470 Na zewnątrz żadne zmiany 
nie b dą dokonywane, jedynie tylko fronton zostanie co 

o wiek odśnieżony. Plany restauracji wewnętrznej po- 
onn^n0110 architektowi Tadjera. Koszta wyniosą około 
200,000 marek, a owdcwiała cesarzowa zamierza spędzać
w tym zamku wiosny i lita.

Postęp, wojenne, jakie zrobiła Japonia za po­
mocą instruktorów europejskich, tak zaentuzyazmowały 
Mikada, że. konieczuie życzy sobie mieć synową z Europy. 
Poselstwa japońskie w stolicach Europy otrzymały w tym 
względzie szczegółowe intrukcye. Może jaka księżniczka 
krwi zdecyduje się oddać swoją rękę młodemu księciu 
Haronowi i przejdzie na religią Budy.

* Kalendarz Jutro w sobotę dnia 5 stycznia 
św. Telesfora P. i m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. Zachód 
o godzinie 4 minut 59.

li i » ci k i.
* Na fundusz imienia Kościuszki :
W miejsce powinszowań noworocznych :
P. Tadeuszostwo Glabiszowie z Bóstworowa 2 mk

©w&rzysîwa i Społk ś,

Lisewo. Celem założenia Towarzystwa Przemy­
słowego odbędzie się w niedzielę dnia 6 stycznia r. b. 
o godzinie 6 wieczorem zebranie w 1 kału p. Gersona 
w Lisewie. O liczny udział prosi K o m i t et.

* Stara Kiszewa. W celu założenia Towarzystwa 
ludowego dla parafii kiszewskiej i okolicy proszę na na­
radę dnia 13 stycznia r. b. w lokalu p. Wącholewskiego 
o godzin e 4 po południu.

Bolesław Thokarski.

* Stan wody w Wurde. Dnia 3 stycznia rano 0,70 
m. Dnia 3 stycznia w południe 0,70 m. Dnia 4 stycznia 
rano 0,70 m.

Przybyli d© Poziiauia.
Poznań, 3 stycznia.

HOTEL BAZAR. Józefowicz z Warszawy, pani Szulc 
z Cieśli, hr. Platerówna z Król. Polskieg», hr. Bniń- 
ski z Dębna, pani hr. Tyszkiewiczowa z służbą 
z Wojnowa, hr. Grudziński z Brodowa, Szarzyński 
z Królestwa Polskiego, Kozłowski z Godzanówka, 
hr. Kwilecki z Oporowa, Sczaniecki z Michorzewa.

LUZIŃSKIEGO IIOTEL FRANCUZKI. X. prob. Chru- 
stowicz z Miejskiej Górki, Szymański z Bielaw, 
Treskow z Nieszawy, Krause Boerner z córką 
z Królestwa Polskiego, pani Landin z Szczecina, dr. 
Karczewski z Kowanówka, Barciński z Wrocławia, 
Ryszewski z Zgorzelic, Jaksicki z Warszawy, Win- 
dorff z Pragi, Schubert z Drezna, Scheibler 
z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Raczyński z Stajkowa, Zakrzewski z Baranowa, Ro- 
mocki z Śremu, Dymalski z Ostrowa, Schlägel z Dre­
zna, Pohl z Torunia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Węsierski z Sierosławia, Frasinkiewicz z Konina, 
Grosman z żoną z Obornik, Becher z Zgorzelic, 
pani Becher z córką z Śremu, Rau z Berlina, Mei­
sner z Altenen.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, i stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: mróz.
Okowita słabo. . .
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano----- , w miejscu

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 48,50 m., 70-ta 29,00 m. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­
wiedziana mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 48,50 mrk.,
70-ta 29,00 mrk. ______

Ceny targowe w Poznaniu
d. 4 stycznia 1895.

Pszenica

Żyto .... 
Jęczmień . .
Owies • • •
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle • •
Wyka . . .
Rzepik . . .
Łubin żółty .

„ niebieski

TOWAR

piękny średni ¡ pośledni
100 kilog. j 13 ¡ 60. 13 1—112 40

1 10!6O¡ 10 40 — !— 
! 12 40 10 ¡80 10
ill - 40 10

dzisiejszy targ zbożowy w ogólności niezmienionemi cenami, 
które jednak późniój obniżyły się w skutek licznych ofert rosyj­
skich. ' Ostatecznie notowano pszenicę i żyto ’/a marki niżój jak 
wczoraj. — Także targ na kukurydzę byl slaby, natomiast owies 
utrzymał się w cenie. — Mąkę rżaną oferowano nieco taniéj. — 
Oléj rzepiowy ciągle bez interesu. — Cena okowity była niższą 
o 10—20 fen.

Magdeburg, 3 stycznia. — Cukier •■¡urnia':» eicł. 
«ora va% 9,15, cukier siani, aifh 88% 8,70. cuk. mar. es 
?&% Rondem. —. Drugs produkt t»c- 76% Rendem <5 55. 
Usposobienie słabo. Raflmda chlebowa 1. 21,—. R&fintida
chlebowa U 20 75, mielona rafln. a beczką 21,50 miel. Sfelis 1 
z beczką 19 50. Spok. Cukier surowy l. Produkt, transit o 
tr. statek Hamburg za styczeń 8,55— płac., 8.57Va *»4., luty 
8,62*/2 płac 8 67% ząrt., marzecc 8 721/3 płac., 8,77% żąd, 
kwiecień-maj 8 85—¡dc. 8,9 )— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym - ,— ctr.

Hamburg, 3 stycznia - Okowita cicho, styczeń-luty 
87 8 żąd., luty-marzec 191 4 żąd.. kwiecień maj 19% żąd., maj- 

czerwiec 19% żąd. Kawa good average Santos za marzec 
70%, za maj 69l/ł za wrzesień 39-, za grudzień 67%. Uspo­
sobienie: potw. Obrót 2000 worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Wvwr»« 3 stycznia 1895

Post, anowienii 
miejskiej 

depntacyi targów

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . .
J ęcsnnień , •
Owies . . .
Groch . . .

?a 100 
ciężki i

naj- ! 
niż. ¡ 
Ml F.

naj
wyż.
M]P.

ki 
śrei 

naj 
wyż 
M f F.

naj- 
niż 

M F.

tł&|- 
wyż. 
M F

ua 
niż 
Ml F

Berlin, 3 stycznia 1895.
Wiatr Płn., termom, rano — 1°, barom. 750 mm. 

Powietrze: śnieg.
Pomimo gorszych referatów amerykańskich rozpoczął się

1 o gramów 
dni lekki towa

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

3. Po połud- 2
3 Wiecz. 9
4 Rano 7

739,9
738.5
740.5

PłnPłnW. urn. 
PłnPłnW. urn. 
PłnW. silny.

zacbm ')
zaebm.
pochmurno

— 2,0
— 03
- 5,0

Ł) Od godziny 10 z przerwami śnieg.
Unia 3 stycznia maximum ciepła + 0,2u O

3 minimum „ — 3 5‘ »

' )G1 IM
FABRYKA

papierosów i tureckich tytu n i 
łoi) „TrTTI-.

I. F. J. KOHEWmSKl W »UE5ENIE
zwraca Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych «duo 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane p. t.

Dzieje Apostolskie
opowiedział

Ks. Jan Milczanowski,
Profesor dyec. Zakładu teologicznego o. ł. w Przemyślu.

Z 6 rycinami i mapą.
Cena egz. bez opr. 3 M., w pięknej oprawie 4 M.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiśj Dr. Miłkowskiego 
w liście w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzyma dzi ło odwrotną 
pocztą franco. (862)

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko 

i wiernie straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl 
15 fen. z przesyłką 20 fen. Przy odb orze 50 egz. ¡rze- 
syłka franco. Poleca i odwrotną pocztą wysela

Drukarnia kuryera Pozn.
Tow arzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek hipotecznych na posiadłości miejskie i wiejskie.
Wnioski przyjmuje agent generalny (897)Julian Meichstein

w Poznaniu, Piekary Nr. 5.

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1895.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieżnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

Listy zastawne
C. K. uprz. Akcyjnego Banku Hipot. we Lwowie

(kapitał zakł. i fundusz zapas, fi. 5,200,000) 
mogą według austr. prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr. 93 
byd użyte do lokowania kapitałów fundacyjnych, publicznych, pod nadzo­
rem rządu stojących, fldeikomisuwych i depozytowych. Rząd przyjmuje je 
też jako kaucye służbowe, kaucye przedsiębiorców i kaucye małżeńskie 
wojskowych. 898)

Listy takie sprzedajemy po każdoczesnym kursie, a do wypłacania 
kuponów i sztuk wylosowanych jesteśmy upoważnieni. Wykazy losowań 
mogą być u nas przeglądane.

Bank Włościański. 
Br Buski.

Ołtarze 
chrzcielnice,

Zakład kościelno-artystyczny

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej!
wypukłorzeźby (haut reli f) z masy moząjko- 
wéj trwałój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li­
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenia przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykonuje się równ eż kapliczki z sta- 
cyaml (jako kalwaryą) z stucznego kamienia 
trwalszego od piaskowca, oraz figury Sw. 
Pańskich z tego samego materyałn. — Boże 
męki i t. d. , (551)

Baldaebiny, chorągwie dla kościołów 
warzyst jedwabno z obrazami olejno ma- 

lewanemi jako i artystycznie hattowanemi. 
Chorągiie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw pod<ug rysunków, 
który h wybór nadsyłam.

1 ołtarzyki do noszenia. ambony, konfesyonały, 
krzyże i latarki jtrocesynnalne, kierce, lichtarze, 

pająki, krzyże ołtarzowe, trybularże i łódki, monstrancje, kieli­
chy i puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tnwalnle 1 nmbracnla.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów f anko.

Wiat csemne (

Wina
Górnowęgierskie
pod gw arawyą czyste ua beczkach 
oryg., l/2 > % beczułkach i za­
wsze wielki zapas odstałycb 
na butelkach. (576)

od M. 1,25 do M. 10 za butelkę.
Wina mozelskie od 60 fen., reńskie M. 1 za but.

® szampańskie frauc. i niemieckie nąjrcnomowańazych firm 
w koszykach już od 6 butelek.

ł Araki, rumy i koniaki
« na butelkach i sądeczkach od najtańszych do najd.oż- 

szyih gatunków.

i Cygara bremeńskie i hawańskie
— we wii-lkim wybór?e zawsze odleżałe i po cenach 
* przystępnych poleca

ZE3
Św. Marcin nr. 14.

Nowość!
Parownik Renssa do pa­

szy zwany „Reforma“ przenośny z 
przewracana beczką uzyskał pier­
wszą nagrodę tj. srebrny państwo­
wy medal na międzynarodowej 
próbie parowników we Wiedniu 9- 
września 1893 r. zużywa bardzo 
mało opału i niepodlega kontroli 
policyjnej. (796)

Kociołki kute podwójne do 
gotowania lub parowania paszy 
znacznie trwalsze i tańsze od la­
nych, przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach. Wyłączni reprezen­
tanci parowników Reforma na W. 
Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
;kład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ¿lica Rycerska nr. 11.
, / Telefon Pir. 09.

Obrazki kolendowe
począwszy od 50 fćn , za setkę i droższe - francuzki 

i odwrotnie wysyła
Księgarnia Nowa A. Kwaśniewskiego

Poznań, Jezuicka ulica 13.
______Na żądanie wysyłamy próby._____

nakład — poleca

Wiel. Duchowieństwu
polecam wielki i urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikai- 
lów i hostyi, kielichy z pate 
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody świę­
conej , nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi­
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kierce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) i przed 
obrazy, lichtarze z bronzu, mo-

siędzu i alfenidy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi*! wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepsz nym kociełkiem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularże dawnego systemu — 
Stare trybularże przyjmuję do przerobienia koclełka na sposób ule­
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyalny skład wyrobów piaterowanyc i 
(H3) i sprzętów kościelnych.

Przedni perłowy
Kawior

towar zawsze świeży i w najlepszym gatunku 
i 8,00 Mk. funt wyłącznie puszki.

B. Persicaner w Mysłowicach.

po 7 bO 
(791)

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Willielmowskl 1S
(obok Biblioteki Raczyńskich.)

poleca z (658)

STAGYE MĘKI PAŃSKIEJ
oraz figury rezurekcyjne,

¡tóre wystawione w czasie rekolekcyi Prewiel. Duchowień­
stwa w seminaryum du howuem w Poznaniu, zyskały uzna­
nie; poleca się także do oduowiania kościołów i kaplic, bu­
duje ołtarze, ambony, groby wielkanocne itp. i dostarcza 
wszelkich przyborów kościeln. Praca rzetelna, ceny najtańsze.

/a
i

rrzewielebnemu Uuchowienstwu
oleca po cenie możJiwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

<166> trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze. 
Magazyn bławatów, płócien, bielizny ■!

/ ■■■ &

ZEGARKI GENEWSKIE,
zegarki Langiego z Glashütte, repetjery, ze. 
garki z Kościuszką wielki wybór zegarków 
damskich uraz dla chłopców i służby. Reguła 
tory i zegary na konsoli, orzech, i dębowe, ze­
gary zwykle ścienne i budziki rozm. W ielki 
wybór łańcuszków po cenach najtańszych 
za wielolttniem poręczeniem poleca (771)

L Marchlewski
zegarmistrz,

plac Wilhelmowski nr. 3
» Jot« fsrehr« zakład 
przyjmuje w winian

Nowa książka rolnicza:
asilać ilenie żywić 

rośliny, żeby wydawać maiły
Wntai?" <“’>

przez Walentego Tomaszewskiego, 
str. 271. Cena bez oprawy 2 mrk., 
z oprawą 2 mrk. 25 fen. Do naby­
cia we wszystkich księgarniach. Skład 
główny w księgarni Dziennika 
Kujawskiego w Inowrocławiu.

S Wielebnemu Duchowieństwu • 
i Szan. Dozorom kościołów 1 
poleca się orgaumistrz, Polak,

do budowania

organ*
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnej i ta- j 
niój pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się ' 
okazać może. (126) ,

Roman Roffinann,
Poznań, Piekary nr. 21.

1’ wino rnasM fdę.
w większej ilości do oddania. Bez 
kwasu winnego, przechowujące się 
dobrze pud gwarancyą Włącznie 
oksi-ftu litr po 58 fen. franco Sta­
cja kolejowa. Próbki darmo i opła- 
tnie. Adresować pod lit. H 6010. Ru­
dolf Jlosse. Wttrzburg (Bawarya).

(56 i) 

W. BECKER
plac Wilhclmowski U

poleea i wysyła na prowincyą

franko
sygata, importowano 

i tomeisHe
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio i w jak najlepszych

gatunkach. (574)

-trę

Potrzebni zaraz:
Nauczycielki nlcegz,
bony Polki, Nauczycielki 

domowe.
N. Glpter, wyższa nauczycielka 

Puznbń, Długa ni. 14. parter. 
Przyjmę miejsce (889)

za gospodynią lab 
za praczkę

od każdego czasu.
Zgłoszenia przyjmuje Z. Stera-

nowicz. Kościan-

1
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Braclwois, Dozorom Wiola t Wosa Paniom

polecam najuprzejmiej moją
artystyczno-przemyslowę szkołę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,.g Ś - 
s I
c8 _ o ŁC Ä

g O
■—p-« Ł a w którćj podejmuję się; umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
- Ą o &, g, zadość najwybredniejszym wymaganiom. . (1S !)
s a’g-oja Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
| h '§ S. sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
U-s! « I bursy, welony, zasłonki i sukienki na paszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
^aęz żóLską akodsn. , w Wrocławiu dyplomowana.

IRiiek 52 D p., wchód z ul- Wodnej.(866

Cichego spólnika
z odpowiednim kapitałem po­
szukuje się w celu powiększe­
nia bardzo ożywionego inte­
resu w najfrekwentniejszój 
tbielnicy miasta Poznania.

Ofeity uprasza się poste 
rhstante Poznań lit. O. D. 48.

Organista
kawaler, biegły w swym zawodzie, 
posiadający dobre świadectwa, przy- 
tero rzemieślnik, szuka posady od 
zara-, lub póżnićj. Łaskawe oferty 
przyjmie Ekspedycya Kuryera 
Posn. stib >T. J. 805.
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